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Przedpłata wynosi:
Miesięcznie

W Krakowie:
z odnoszeniem >ez odnoszenia

6*20 zł. 5-70 zi.

Na całym obsz. Państwa polsk 
* przesyłka poczto w

6 . 2 0  z ł .

Za g r a n i c ą

9-50 zł.

Przedpłata zniżona 
dli nauczycielstwa Indowego

5-70 zł.

Za kaidf zmianę 
adrasu 

dopłata 50 gr.

TELEFONY: REDAKCJA NR. 190. ADMINISTRACJA NR. 3344. DRUKARNIA NR. 3344 i 4406.

Amerykańskie, długoterminowe 
kredyty hipoteczne:

dla przemysłu, właścicieli majątków ziemskich, gmin 
miejskich, klasztorów i t. d.

Od dolarów 25.000*— wzw yż w  każdej wysokości można 
korzystnie otrzymać bez żadnych uprzednich kosztów.

Zgłoszenia do Administracji Głosu Narodu pod A. W. B.

Wyrok na Nogensów w Neu Strelitz.
Warszawa. (17 6. (Tel. wl.) W procesie 

Jakubowska ego w Neu Strelitz August Nogens 
za dokonanie morderstwa na Edwardzie No- 
getioie został skazany na karą śmierci, p i a ­
tem za krzywoprzysięstwo na półtora roku 
więzienia i dożywotnie pozbawienie ptraw

obywatelskidh; Fritz Nogens za pomoc w mor­
derstwie i krzywoprzysięstwo na 4 lata i mie­
siąc ciężkiego więzienia; K. Nogeos  za po­
moc w morderstwie i krzywoprzysięstwie na 
9 lat więzienia i pozbawienie praw obywateb 
skdch na lat 10.

Coś o „szlachetnej iluzji”

Zwycięstwo obozu umiarkowanego w Lublinie.
KLĘSKA „FRAKCJI" I BE BE. — ZMIANA NASTROJÓW.

„Bojkotem — zapewnia publicysta z „Na- 
wego Dziennika" — nie można usunąć ni­
kogo z kraju. Szlachetno iluzje w tym kie­
runku są czystą fikcją, jeśli zaś ktoś na 
podłożu tej fikcji wypowiada pouczenia 
i groźby w stylu p. redaktora „Głosu Na­
rodu", to kompromituje tylko samego sie­
bie".

Twierdzeniu „Nowego Dziennika" prze­
czy i historja i nasze codzienne doświad­
czenie. W ostatnich kilku dziesiątkach lat 
odbywała się stała i coraz żywsza emigra­
cja żydów z Galicji, dzięki której procent 
ludności żydowskiej zatrzymał się od 2 0 -tu 
lat, w Wielkopolsce zaś ruch ten doprowa­
dził do obniżenia procentu z 4 dio 1 i pół- 
I tu i tam przyczyną emigracji było wypie­
ranie żydów z handlu, przejawiające się 
w popieraniu przez polską ludność rodzi­
mych warsztatów pracy. W społeczeństwie 
poznańskiem działały pobudki uczuciowe 
silniejsze, gdyż tam żydzi występowali 
otwarcie jako sojusznicy zaborców. W b. 
Galicji niestety od roku 1880 umysły inte­
ligencji polskiej opanowała „szlachetna ilu­
zja" spolszczenia żydów, która uniemożliwia­
ła planową akcję nad odżydzeniem handlu 
i wszelkie w tym kierunku próby zwalczała 
jako szkodliwy, gdyż utrudniający asymi­
lację, antysemityzm. Jeśli mimo tego obłę­
du aisymilaeyjnogo usunięto tu i ówdzie na 
wsi żydowską karczmę lub sklep, to był 
wynik odosobnionej działalności jakiegoś 
księdza, czy nauczyciela, lub mchu spół­
dzielczego, dosyć zTesztą słabo przed woj­
ną się rozwijającego- W każdym razie pow­
stały na wisi tysiące sklepów Kółek Rolni­
czych i Kas Stefczyka i one to czyniąc wa­
runki zarobkowe żyda coraz trudniejszemi, 
wypychały go zagranicę lub do miastecz­
ka, gdzie niestety żydowskiej ekspanzji nie 
przeciwstawiała się żadna samoobrona pol­
ska, żadna propaganda. I dziś Tedaktora 
„Nowego Dziennika" mogą poinformować 
żydowscy kupcy, że na wsi jest im coraz 
ciężej, że muszą się wyprzedawać chłopom 
polskim i zwłaszcza ruskim (ci ostatni w od- 
żydiz-aniu wsi wykasują dużo więcej ener- 
gj;i, niż chłopi polscy), i jeszcze tylko w mia­
stach znajdują óhętną i nie „antysemicką" 
klientelę. Siła żydowska tkwi dzisiaj tylko 
w tej nieruchomości ideowej miast, w głu­
pocie i bezwładzie ich polskich mieszkań­
ców. Gdy jednak społeczeństwo polskie po­
dejmie kampanję o z d o b y c i e  miast i gdy 
przed żydowskim kupcem czy adwokatem 
stanie obraz pogarszającej się na przyszłość 
ikonjunktuTy, wtedy — mo czekając proleta- 
ryz-owania — poszuka om w Palestynie czy 
w Ameryce lepszych warunków bytu. Prze- 

Jtóeż nie wiąże go z Polską żadna wstęga

uczuć i wspólnych przeżyć i nie wrósł 
w jej ziemię korzeniami, ale znalazł się na 
niej jak piasek naniesiony dziejową burzą. 
Jak  piasek więc pod nowym podmuchem 
zmieni swoją siedzibę-

Ks. rektor Kruszyński pisał już w roku 
1920:

„Nasze dążenia powinny być skierowa­
ne do tego, aby liczba żydów stopniowo się 
zmniejszała. Gdyby obecnie na ziemiach 
polskich mieszkał taki odsetek żydów, jak 
w wieku 16-tym, t. j. 3  proc., wtedy' bio­
rąc pod uwagę łagodne usposobienie naro­
du polskiego, bardzo możliwe, że nie istnia­
łaby wcale kwestja żydowska. Odrębne dą­
żenia tak nielicznych obcokrajowców nie 
wywoływałyby zatargów na tle rozwoju 
naszego życia narodowego. Żydzi mogliby 
mieć zgodne z charakterem obcoplemien- 
nym instytucje, które nic rozpierałyby na­
rodowego organizmu".

Niewątpliwie takby była. Jeśli żydowski 
dziennik wskazuje na fakt, że „w Niem­
czech niema nadmiaru żydów, a jednak 
i tamtejszy antysemityzm dąży do wyrugo­
wania żydów", to odpowiadamy: antysemi­
tyzm niemiecki ma zupełnie inny charak­
ter, jest to ruch rasowy, mający na celu 
utrzymanie czystości kiwi i zarazem aryj­
skiego charakteru kultury niemieckiej, któ­
rą owładnęli żydzi piszący po niemiecku. 
Ale przecież w Polsce żydzi nie zasymilo­
wali się tak, jak w Niemczech, rozwijają tu 
własną hebrajsko-żargonową kulturę i nao- 
gół nie łączą się węzłami krwi z Polakami. 
Pracują wprawdzie w naszej literaturze Tu- 
wimy i Słonimscy, ale w razie silniejszej 
emigracji żydowskiej i rozwoju w Palesty­
nie ośrodka narodowego żydów takie nie­
zdecydowane pod względem narodowym 
typy znikną, zupełnie. Antysemityzm nie­
miecki czy francuski jest wynikiem asymi­
lacji i pomieszania kultur; u nas takie po­
mieszanie nie grozi.

Kończymy znowu zdaniem ks. Kruszyń­
skiego z jego broszury „Żydzi i kwestja 
żydowska":

„Przewodnią myślą w odżydzeniu kraju 
powinna być emigracja. Naród żydowski 
posiada w sobie niezatarte tendencje emi­
gracyjne. Lubi on przenosić się na nowe 
miejsce, o ile znajduje tam lepsze wa­
runki".

A więc kończymy pod adresem „Nowego 
Dziennika":

Najkrótsza droga do ugody?
Przez Ugandę.
I przez Palestynę, przez Amerykę i przez 

wszystkie — poza Polską — kraje na ziem­
skim globie. ax*

Warszawa, 17. 6. (Tel. wł.). W niedzielę 
odbyły się wyboiy do rady miejskiej w Lu­
blinie i w Grodzisku. W Lublinie wybory 
przyniosły ogromny sukces obozowi narodo­
wemu, a zupełną klęskę sanacyjnej Frakcji 
Rewolucyjnej. Lista bloku rządowego wy­
szła słabo, gdyż w porównaniu z wyborami 
do Sejmu straciła połowę głosów. Lista na­
rodowa (Str. Nar. i Ch. D.) otrzymała 89S5 
głosów, lista 1, bloku rządowego, 6674, 
Frakcja Rewolucyjna 701, P. P. S. 3154, 
Bund 6486, Poale Syjon 931, ZJedn. Blok 
Demokratyczna 1086 głosów, sanacja ży­
dowska 1225, P. P. S. Lewica, komuniści 
6933. Lista komunistyczna była unieważ­
niona. Ortodoksi uzyskali 2820, syjoniści 
2303. Rade poprzednia była w rękach B. B. 
S. (Frakcji Rewolucyjnej). Zarówno prezes 
rady miejskiej, jak i prezydent miasta nale­
żeli do Frakcji Rewolucyjnej, która przy 
obecnych wyborach nie otrzyma prawdo­

podobnie żadnego mandatu.
W Grodzisku B. B. otrzymało 5 manda* 

tów, lista Nr. 2 (przedmiejska, lokalna) 2 
mandatyx Lista Nr. 4 (PPS). 1 mandat (po­
przednio 6), komuniści 3 mandaty, rzemieśl­
nicy żydowscy 2 mandaty, lista katolicko- 
narodowa 5, ortodoksi 2, N. P. R. 3 man­
daty.

Blok nar. chrześcijański 12 mandatów.
Warszawa. (AW) W ostatecznym wyniku 

podziału mandatów do Rady miejskiej miasta 
Lublina, lista nr 1 (BB) otrzymała 9 manda­
tów, nr, 2 (Frakcja rewolucyjna) 1, lista nr 3 
(PPS) 4, lista, nr 4 (żydowskich Związków Za­
wodowych „Bundu") 9, nr 5 (Lewica) 1, lista 
nr 7 (żyd. blok gospodarczy, kupcy ludowcy) 
1 mandat lista nr. 10 (Narodowo-Chrześcijański 
Komitet Gospodarczy) 12 mandatów  ̂ lista nr. 
16 (Zjednoczeni ortodoksi) 3 mandaty. Frek­
wencja wyborców wynosiła 65 proc. głosów; 
przebieg wyborów był spokojny.

—<i: &—

W prasie ludowej toczy się żywa dyskusja 
nad zjednoczeniem stronnictw ludowych. — 
W „Piaście Wielkopolskim44 b. marszałek Sej­
mu p. Maciej Rataj przedstawiwszy „cienie ru­
chu ludowego44 kończy następującą konkluzją:

„Skończyć z kramikami ludowemi, stwo­
rzyć ruch ludowy, jednocząc go! Zwolnić 
masy energji, zapału i zdolności, marnują­
cych się dziś na niekonieczne walki, na 
obronę lub rozszerzanie kramików ludo­
wych, i użyć ich na te dwie dziedziny 
pracy ludowej, które dziś leżą odłogiem.

Marzenie? Nie. Wierzę, że gdyby nawet 
zawiódł rozum polityczny „gór44, zwycięży 
zdrowy instynkt „dołów44 i nacisk faktów, 
tworzonych przez wrogów ruchu ludo­

wego44.
Poseł Dąbski (Str. Chłopskie) oświadcza się 

również za zjednoczeneim, ale odrzuca przy­
jęcie wspólnego programu, a zaleca klasowość 
chłopską, jako czynnik łączący. Oto jego re­
cepta na usunięcie „tragedji ruchu chłop­
skiego44:

„Jedynym programem, który się dziś 
w Polsce stale i konsekwentnie rozwija, to 
program ,rozbudowy biurokracji44 i środ­
ków podatkowych, potrzebnych na jej 
utrzymanie. Aparat przygłuszył wszystko! 
Cała Polska żyje dla utrzymania „aparatu". 
Jak dawniej mówiono, że: „Latifundia peTdi- 
dere Itaiiam44, tak kiedyś mówić będą: 
„Biurokracja zjadła Polskę!44

Jedyną siłą, która byłaby zdolna prze­
ciwstawiać się temu zjadaniu Polski na ra­
ty, byłoby silne zorganizowanie klasy pro­
ducentów chłopskich, na tle ich własnego 
życiowego programu, to znaczy zorganizo­
wanie chłopów na gruncie klasowym i opar­
cie na tej klasie świadomej politycznie 
i silnej gospodarczo, bytu nowoczesnej 
Polski44.
O sprawie tej napiszemy w najbliższych 

dniach.
Żydowski „Nasz Przegląd" nie może 

sobie wyobrazić trwałej współpracy lewicy 
chłopsikiej z p. Witosem, którego „reakcyj­
ne zapędy" są dobrze znane. 1

„Przy sprzyjającej koniunkturze p. Wi­
tos poraź setny „wykiwa44 radykałów 
i wznowi próbę odbudowy Chijeno-Piasta 
i wprowadzenia ustroju, przeciwko któremu 
zbuntuje się przedewszystkiem „Wyzwo­
lenie44.

Nadzieje „współpracy44 z Piastem nie 
były snać zbyt różowe, skoro powzięto jed­
nocześnie uchwałę o wzmocnieniu i zacie­
śnieniu Bloku lewicy. Właściwie jest ona 
zaprzeczeniem poprzedniej dyrektywy44.
Zarzuty organu p. Grynbauma  ̂bynaj­

mniej oczywiście „Piastowi" nie ubliżają-

Oszczercy Polski w Paryżu pracują.
Warszawa 17. 6. (Telef. wł.). Na poniedziałek 

wieczór zapowiedziano w Paryżu wielki meeting 
protestacyjny przeciwko wypadkom lwowskim. 
Rozlepiono ogromne afisze na murach, które 
głoszą, że Polska pragnie zamknąć wszystkie 
szkoły żydowskie (!) i t. d. Przemawiać mają
F. Bouisson, Basch, były gubernator Algieru 
Violett, pisaTz Pioch, słowem wszyscy zawodo­
wi kalumnjatorzy Polski.

ŻYDZI CHWALĄ RZĄD.
Paryż (AW.). Tutejszy komitet delegacyj 

żydowskich uchwalił wyrazić uznanie rządowi 
polskiemu za energiczne stanowskc w czasie 
rozruchów (!) antyżydowskich we Lwowie.

TROCKI POJEDZIE DO ANGLJL
Warszawa, 17. 6. (Tel. wł.). Z Konstantyno­

pola nadeszła wiadomość, że Trocki otrzymał 
od Mac Donalda pozwolenie na wyjazd do 
Anglji.

KONFERENCJE MIN. PIŁSUDSKIEGO. 
Warszawa. 17 6. (Tel. wł.) Na sobotniej 

dłuższej konferencji marsz. Piłsudskiego 
z podsekretarzem min. spraw zagram, p. Wy­
sockim omawiano aktualne zagadnienia mię-, 
dzynarodowe.
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Po uwolnieniu akademików lwowskich

Akademicy więzieni „na Brygidkach4* 
byli niezbyt dobrze poinformowani o akcji 
młodzieży w ich obronie i dlatego w pew­
nej chwili domagali się podtrzymania sfcraj 
ku. Chciały to wyzyskać niektóre jednostki 
zamierzające „na złość14 Episkopatowi strajk 
cokolwiek przedłużyć. Ale po zapoznaniu 
się z położeniem więźniowie uznali stano­
wisko Lwowskiego Komitetu Akademickie 
go za słuszne i ogłosili oświadczenie, które 
znajdujemy w „Lwowskim Kurjerze Porań 
nym**. Czytamy tam:

„Wyrażamy Lwowskiemu Komitetowi 
Akademickiemu serdeczną wdzięczność za 
jego tak troskliwą opiekę i materjalną 
i moralną nad nami w czasie naszego aresz 
towania, gdyż tylko Lwowski Komitet 
Akademicki od samego początku aż do 
czasu naszego zwolnienia najwięcej trosz­
czył się o nas i interwenjował w nasze 
sprawie u kompetentnych władz, podczas 
gdy pewne czynniki w momencie decydują­
cym chciały podważyć autorytet Lwowskie­
go Komitetu Akademickiego, występując 
rzekomo w obronie obrażonego honoru aka­
demickiego44.

j  Wszyscy akademicy zostali w ciągu kil 
ku dni po liście Księży Biskupów wypusz­
czeni z więzienia* Lwowski Komitet Akade­
micki przerwaniem strajku dał dowód roz­
wagi i pojednawczości.

Natomiast nie wykazał należytej ostroż­
ności i umiejętności postępowania p. Klotz.

Urzędniczy, bezpartyjny dwutygodnik 
„Jedność4* stwierdza słusznie, że akademi­
ków: nie należało nazywać „łobuzami44-

„Doświadczeni i wytrawni,* godzą się 
t  tern, że młodzież należało przyjąć uprze] 
mie, wytłumaczyć jej, że władza spełni swój 
obowiązek i wdroży surowe dochodzenia 
wobec winnych profanacji procesji, że wszy­
scy winni poniosą zasłużoną karę, że dalej 
Rama młodzież uniesiona temperamentem, 
posunęła się w swem oburzeniu za daleko.

I Starzy i rutynowani urzędnicy twierdzą 
dalej, że takie pokierowanie sprawą nie do­
prowadziłoby ani do konfliktu młodzieży 
% policją, ani do opowiadania i kolporto­
wania na ten temat fantastycznych legend, 
które wytwarzają niepotrzebny ferment 
w społeczeństwie i wytwarzają wielce nie­
pożądane Objawy44.

Represje przeciw stowarzyszeniom 
akademickim?

Szereg pism zajmuje się kwestją, jak 
„leczyć44 młodzież akademicką. „Epoka44 
główne zło widzi w korporacjach, którym 
zarzuca blagę, sobkostwo, szowinizm, butę 
łeutońską i t. p. Autor artykułu nie orjem- 
tuje się jednak należycie w obecnych sto- 
sunikach. Zdaje się nie wie, , iż oprócz Zwią­
zku Polskich KoTporacyj Akademickich, 
w którym są pewne korporacje niezbyt wy­
soko stojące, istnieje Zjednoczenie Korpo- 
racyj Chrześcijańskich, zwalczające niektó­
re wady ruchu korporacyjnego, np. pojedyn­
ki. Istnieją też korporacje, tworzone przez 
członków Młodzieży Demokratycznej, a więc 
syimpatyków „sanacji44.

„Epoka4* wzywa oczywiście rząd na 
pomoc:

„Wierzymy, że nasz rząd, który dał so­
bie radę ze wszelkiemi bojówkami, skon­
troluje przedewszystkiem statuty korpora- 

j cyjne i wyrzeknie swoje potężne słowo:
’ Stój!44

Jeszcze dalej idzie p- Wincenty Luto­
sławski, który na łamach „Dnia Polskiego44 
radzi odebrać akademikom prawo głosowa­
nia, a  nawet zaleca

„rozwiązanie wszelkich związków partyj­
nych w szkołach wyższych i surowe zabro­
nienie udziału młodzieży w jakichkolwiek 
manifestacjach pod groźbą wydalenia ze 
szkół wyższych'...44.
P. Lutosławski podaje siebie za przykład. 

Oszczędził, jak twierdzi, w ciągu siedmiu 
lat studjów aż 1-200 godzin, gdyż, jak szcze­
rze wyznaje

„wcale gazet nie czytałem. Byłem pogrą­
żony w poznawaniu prawdy, nie troszcząc 
się o aktualność44.
Nie zdaje nam się jednak, by w ten spo­

sób p. Lutosławski szybciej zbliżał się do 
poznania prawdy, niż ta młodzież, która 
czyta gazety i należy do organizacyj kato­
lickich, jak Sodalicje, koła akademickie 
„Odrodzenia44 i t. p. Stowarzyszeniaf takie 
chronią, młodzież przed błąkaniem się po 
manowcach filozofji np. Yogów i wogóle 
wychowują pożytecznych działaczy, a nie 
dziwaków.

Zajmowanie się sprawami narodowemi 
I społecznemi też jest pożyteczne. Polityko- 
manja jest szkodliwą, ale czy i „sanacja44 
tern nie grzeszy?, Ozy to zdrowy objaw,

Przywódcy Be Be grożą „łamaniem kości"
Niesłychane oświadczenie pułk, Sławka na zjeździe BeBe w Łodzi.

Przebieg t  z w. „rewolucji majowej44 po­
twierdza tezę, że wszelkie przewroty nic 
pozytywnego ni© tworzą, że raczej opóźnia 
ją prawdziwe reformy,, do których społe­
czeństwa powoli na drodze ewolucji dojrze­
wają. Przynajmniej w dziedzinie naprawy 
ustroju Polski widać to dość wyraźnie. 
Przed rokoszem majowym w stronnictwach 
prawicy i centrum dojrzała idea naprawy 
Konstytucji i pojawiły się w Sejmie odpo­
wiednie wnioski. Wnioski skromne, liczące 
się z ówczesnym układem sił i położeniem 
kraju, ale niewątpliwie pożyteczne. Przy­
szedł „przełom majowy44 i co się stało? 
Przeprowadzono przy pomocy prawicy 
i centrum kilka poprawek, ale potem krę­
powano ten Sejm, nie pozwalano obrado­
wać, terroryzowano i w rezultacie uniemoż­
liwiono przeprowadzenie nawet tych zmian, 
które już w spoeozeńśtwie zdobyły sobie 
uznanie dzięki energicznej, wytrwałej pro­
pagandzie prasy niezależnej. Trzecie wybo­
ry przeprowadzono na podstawie niezmie­
nionej ordynacji wyborczej.

Pod napo rem opinji wystąpił wreszcie 
obóz rządowy z własnym projektem refor­

my Konstytucji! Ale w nim ujawniły się 
w całej pełni te wszystkie wady obozu 
„odrodzenia moralnego44: demagogia, ubó­
stwo programowe, zarozumiałość i niena­
wiść, okazywana innym stronnictwom. Za­
galopowawszy się w demagogicznej kryty­
ce całego przedmąjowego ośmiolecia, mu­
siał obóz rządowy wystąpić z zasadniczo od­
miennym programem, a Konstytucję z 17 
maTca 1921 r. Określić krótko i węzłowa to 
jako „złą44. Zarozumiałość i pogarda dla 
przeciwników nie pozwoliły mu zrozumieć, 
że w programach „partyjników44 mogą być 
myśli trafne i słuszne i że rąk wyciągnię­
tych do zgody nie należałoby odtrącać.

oto widzimy, jak wszędzie „sanacja44 chce 
wprowadzić jak  najwięcej zmian. Nawet 
w polityce zagranicznej. Ponieważ za „Chje- 
no-Piasta.44 obowiązywała zasada, że należy 
utrzymać dobre stosunki z Francją i Cze­
chosłowacją, więc teraz myśli się o popie­
raniu Węgier. Ponieważ w erze przedmąjo- 
wej nie zwracano uwagi na Litwę, więc po 
„przełomie44 zabrano się do upokorzenia 
Woldemarasa, oo trwa już trzeci rok, a z ja­
kim rezultatem, lepiej nie mówić.

Ponieważ Konstytucję uchwalono przed 
,majowym przełomem44, więc „sanacja44 nie 

poprzestała na pewnych, niezbędnych po­
prawkach, lecz wystąpiła z całkowitym, 
gruntownie zmieniającym Konstytucję proje­
ktem Klubu BeBe. Projekt ten został skry­
tykowany przez wszystkie niezależne stron­
nictwa i to uczucie zawodu potęguje roz­
drażnienie i rozgoryczenie w kierowniczych 
kołach BeBe. Zamiast przyznać się do wła­
snych błędów i zmienić taktykę przywódcy 
3eBe w zaślepieniu powtarzają z tępym 
uporem, że Konstytucja musi być zmie­
niona.

P. Sławek nie uważa za stosowne zająć 
się gruntowną, rzeczową krytyką projektu 
BeBe, przeprowadzoną w lutym i marcu bie-

Ze zdziwieniem również czytałem dalsze 
uwagi, jakoby rola, jaką ks. Areyb. Teodoro­
wicz razem z ks. Arcyb. Twardowskim i ks* 
Biskupem Lisowskim odegrał w wypadkach 
lwowskich, była zwrócona przeciw państwu i 

iącego roku w prasie niezależnej. Nie od -1 przeciw jego autorytetowi. W świetle faktów 
powiada na głosy wybitnych publicystów 1 w iwę prawdy, wystąpienie Episkopatu lwow- 
i uczonych, którzy udowodnili, że w proje- skleg°, naturalnie razem z ks. Arcyb. Teodoro- 
kcie BeBe jest wprawdzie kilka pomysłów wiczem, przedstawia mi się jako fakt także z* 
pożądanych (np. ograniczenie nietykalno- stanowiska interesów państwowych bardzo do- 
ści posłów, utrudnienie obalania ministrów, datni i pożyteczny, za który sarn także autor, 
podniesienie wieku posłów, prawo veta dla występujący w obronie znaczenia i powagi pań. 
Prezydenta i t. d.), ale naogół projekt j e s t  stwa, winien być raczej wdzięcznym i zadowo. 
popsuciem, a nie naprawą Konstytucji, lonym.
Pułk. Sławek na te argumenty nie zwraca Pewnie mianowicie czynniki starały się 
uwagi i zamiast polemizować, rzuca skan- wciągnąć w wir zamieszania wszystkie wyższe 
dałicz/ne pogróżki. ~

Na zjeździe BeBe w Łodzi w ub. nie-1 
dzielę p. Sławek miał według „U. Kur jera
Codz.44 powiedzieć o drugim Sejmie:

„W Sejmie tym był taki układ sił, że

uczelnie w Polsce i mogło zajść Bóg wie jak 
daleko i jak wielkie szkody mogło to wyrzą­
dzić interesom państwa wewnątrz i na ze- 

| wnątrz. W takiej sytuacji, ktokolwiek działał
w kierunku uspokojenia umysłów i nawoływał 
do spokoju,, kto zwłaszcza przyczynił się do 

elementy mniejszościowe i komunistyczne I zapanowania spokoju faktycznie w stopniu głć«
stanowiły języczek u wagi44.
Traci się doprawdy ochotę do dyskusji, 

jeśli się z ust naczelnego kierownika poli­
tyki BeBe słyszy takie nonsensy- Więc to 
w poprzednim Sejmie było więcej Undcwców 

komunistów? Więc to obecny, trzeci Sejm 
z przewagą lewicowo-mniejszościową jest 
ze stanowiska państwowego lepszym, niż 
poprzedni, w którym większość posłów była 
gotowa poprzeć wszelką rozumną zmianę 
Konstytucji?

Prezes Klubu BeBe wspomniał następ­
nie, że możnaby przeprowadzić zmianę Kon­
stytucji bez Sejmu, ale ponieważ „wstrząs44

wnym, musi być uważany za przyjaciela pań­
stwowości naszej, nąusi mieć prawo do uznania 
i wdzięczności ze strony państwa. Prawa *eg$ 
nie można więc absolutnie odmówić także ke. 
Arcyb. Teodorowiczowi.

Autor, mojem zdaniem, całkiem niesłuszni© 
utożsamia tu osobę starosty grodzkiego z ma­
jestatem Rzeczypospolitej i całkiem niesłuszni© 
wyprowadza pewne wnioski z zachowania się 
młodzieży wobec odezwy Rektorów i wobec 
wezwania Episkopatu. Są to rzeczy zbyt drobne 
i kruche, aby na nich opierać jakieś oskarżenia 
i na takiej podstawie wnioskować o stanowisku 
wobec państwa. Naszem zdaniem, starostwo 
grodzkie popełniło wiele błędów w ostatnich

byłby niepożądanym, więc trzeba posłów do ; ypac,kachi a za te b,“?d nie moźe 0ap0wi^ 
lewizji Konstytucji zmusić.  ̂ # dać Rzeczpospolita, której starosta grodzki jest'

„Chcemy, żeby społeczeństwo ich siłą tylko jednym z urzędników. Spór następnie o 
do tego zmusiło. to, na czyj glos młodzież wróciła do pracy nor.

Lepiej połamać kości jednemu posłowi, malnej, uważam ze stanowiska interesów pań-
niż wyprowadzać na ulice karabiny maszy- r^wa w tym wyPa(̂ ku za spór de Inna caprlna

o, . ... .. . _ . Rzecz naturalna, że także gra partyjna miaunowe. Trzeba wyzwolić robotmkow z pod  ̂ , , , . \  ., .  , / .................... 1. tu duze pole, ale ta gra me była jedynie z je-
wpływu takich ludzi, jak Liebermann, Dia- dnej strony i takiej grze partyjnej, skoro par 
mand i Żuławski, którzy z patrjotyzmem tje istnieją, dziwić się nie można, 
nie mają nic wspólnego, trzeba ich wyrzu- Uwagi o działalności Piusa XI. w kierunku 
cić poza nawias wszelkich wpływów. pokoju między narodami i w narodach są za-

To się robi. Wystarczy przeczytać „Ro- Sadn!czo ,slf ‘ne' Sa-d^ ; ,że także " ̂ . szczerzy katolicy, nie naauzvwającv haseł wia-
botnika", aby się przekonać, jak to się robi ry kato]ickiej dla celów partyjnych, winni mieć 
i o co idzie cały gwałt. Tłuste posady w Ka- wstręt do taktyki roznamiętniania przeciw pe- 
sach Chorych muszą się wreszcie skończyć44, wnym osobom, a raczej osobie, wysoko stoją- 
Po imieniu wymieniał p. Sławek tylko M  w naszej tterarchji państwowej. Nie po- 

posłów z PPS., tej samej PPS., z którą fLwalalem i me pochwalam metody, która ka, 
„piłsudczycy** w roku 1921, podczas walki r ?  jednostronnie tę osobę malować jak najczar- 

Konstytucję, przeważnie współpracowali- nJeJ 1 Przedstawiać ją jako źródło wszelkiego 
Ale rzecz jasna, że pogróżkę „łamania ko-1 f ła w Polsce* byłoby t0  niesprawiedliwością.

będą się kategorycznie przeciwstawiać nie 
którym pomysłom BeBe. Pokojowa, powoi- ' J€ni postępowaniem? To sa sprawy, o któro

czynienia osooa ks. 
tych wypadkach 

zalka Piłsudskiego

X. Arcybiskup Teodorowicz
a sanacyjny „Dziennik Lwowski**,

„Dziennik Lwowski44 uważał za stosowne 
wystąpić przeciw osobie ks. Arc. Teodorowicza 
ex re ostatnich wypadków lwowskich. W ar­
tykule mianowicie pierwszym starał się wyka­
zać, że ks. Arcybiskup nie miał tytułu do bez­
pośredniego mieszania się do wspomnianych 
wypadków, gdyż nie szło tam o jego Owieczki, 
w artykule zaś drugim i trzecim omawia sta­
nowisko Arcybiskupa jako dawnego posła sej­
mowego i jego stanowisko aż do ostatnich wy­
padków i w czasie ostatnich wypadków. Uwagi 
autora wspomnianych artykułów idą po linji 
ciasnej i jednostronnej, t. j. po linji stosunku 
ks. Arc. Teodorowicza, powiedzmy to otwarcie, 
do osoby marszałka Piłsudskiego.

Autor w artykule trzecim mimochodem 
wspomina, że życzenia „Lwowsk. Kurjera Po­
rannego44, aby z miejsca te uwagi przerwać, nie 
poparł „Głos Narodu4’ ani Ch. D,, dlatego je 
kontynuował. Wzmianka o Ob. D„ skoro o 
sprawy lwowskie idzie, wkłada na mnie bo- 
wiązek parę słów tu powiedzieć i ten obowią­
zek chcę spełnić.

Nie znając dokładniej terenu sejmowego, 
zwłaszcza z epoki roku 1921, nie będę tykał

na likwidacja byłaby najszczęśliwazem z a -k  j!? ”  walka 1 dv: kluf  w Po’!'ĉ ’
kończeniem .,ery pomajowej“. Jeśli jednak K tó ry c h  tu, mówiąc o wypadkach lwowskich, 
przywódcy BeBe sądzą, że — jak  mówił K  powodu szerzej omawiać,
w Paryżu p. Polakiewicz -  „dosyć cacka- AIf się zapytać, co tu z tem
nia się i powinna nastąpić „bezwzględna ^ ^ ™  i w związku z ostatmemi wypad- 
walka z przeciwnikami1*, to unikniecie no- kami iwowsk.euu ma do czynienia osoba k
wych wstrząsów będzie niesłychanie trud- Arcyb- Teodorowicza Co w 
n€Jm k dotykało wprost osoby marsz

i coby tu miał uczynić przeciw tej osobie ks.
Arcybiskup? Uważam tedy i na tym odcinku
artykuły redaktora „Dzień. Lwowskiego4* za
chybione.

Uważam w ogólności, że ostatnie wypadki 
we Lwowie nie dawały absolutnie powodu do 
występowania przeciw osobie ks. Arcyb. Teodo­
rowicza, w społeczeństwie naszem, jak sam 
autor podkreśla, bardzo szanowanej, a przez 

.czynny udział w tych wypadkach tern bardziej 
spraw, poruszonych przez autora w artykule cenj0nej  ̂ drogiej. Rozumiejąc intencje autora 
jego drugim. Były to sprawy niesłychanie w kierunku obrony autorytetu marszałka PiŁ 
skomplikowane i delikatne, dlatego^ wolę- je Udskiego i państwa, trudno mi zrozumieć, dU- 
zostawić późniejszym historykom i ludziom \czego właśnie z okazji wypadków lwowskie1? 
blisko tych spraw stojącym. W tym specjalnie uważał za pntrzebne wystąpić przeciw ks. Ar- 
wypadku zastosowałbym zasadę: ąuieta non jcybiskupowi Teodorowiczowi.

jeśli się np. ubogim a niedoświadczonym 
akademikom proponuje udział w kampanji 
wyborczej na rzecz BeBe zą grube pienią­
dze?,

movere. Natomiast uważam za obowiązek wy­
powiedzieć się co do udziału ks. Arcyb. Teodo­
rowicza w wypadkach lwowskich.

Przedewszystkiem z pewnerti zdziwieniem 
czytałem wywody autora wstępne, mające słu­
żyć za podstawę do uwag dalszych. Rozumo* 
wania jego wydają mi się zasadniczo błędne. 
Ks. Arcyb. Teodorowicz miał absolutnie prawo 
przyłączyć się do ks. Arcyb. Twardowskiego 
i ks. Biskupa Lisowskiego w ioh wystąpieniu do 
młodzieży, gdyż jest arcybiskupem katolickim,

Ks. Stefan Szydelski.

Protest Przemyśla przeciw 
profanacji religji.

Z Przemyśla piszą nam:
Staraniem zrzeszeń katolickich mimo róż­

nych przeszkód odbył się 14 bm. w Sokole 
należy do społeczeństwa polskićgo, miał nieza- j imponujący wiec w sprawie zajść lwowskich, 
wodnie wśród młodzićży także swoje owieczki. Ponieważ starostwo nie zezwoliło na wiec... 
jest nią np„ jeśli się nie mylę, sam p. Bogda- publiczny w obawie rzekomo o spokój publicz- 
nowicz, prezes byłego komitetu akademickiego, ny, więc urządzono zgromadzenie za zaprosze- 
Niesłusznie autor szuka analogji w tej kwest,|i niami a z różnemi zastrzeżeniami ze strony
z ks. Metropolitą Szeptyckim, gdyż ten ostatni władzy politycznej.
nie chce i nawet nie może z rozmaitych wzglę-1 Duża sala Sokoła zapełniła się po brzegi pu­
dów mieszać się do wewnętrznych spraw spvi- blicznością polską z różnych sfer i zawodów,
łeczeństwa polskiego, a przyzna, chyba sam 
autor, że ostatnie wypadki lwowskie miały 
w wybitnym stopniu charakter wypadków na­
szych wewnętrznych polskich, choć były zwró­
cone przeciw prowokacji ze strony młodzieży 
żydowskiej.

brakło jedynie przedstawicieli sanacji. Wiecowi 
przewodniczył emr. płk. Romuald Kwiatkowski, 
następnie referat w tej sprawie wygłosił ze 
swadą i wielkim spokojem b. burmistrz Ko- 
strzewskl, piętnując fakt prowokacji żydów* 
skiej, postępowanie w tej sprawie politycznej

<
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władzy niefortunnego Klotza a podnosząc od­
ruch młodzieży w obronie sprofanowanej reli- 
gji katolickiej i wystąpienie Episkopatu.

Imieniem młodzieży akademickiej wystąpił 
prezes tut. mlodzeży p. Wł. Bilan, który śmiało 
mimo gróźb obok siedzącego delegata Staro­
stwa oświetlił całą sprawę, wyrażając hołd 
i uznanie XX. Biskupom lwowskim, wśród okla­
sków. Po przemówieniu mieszczan pp. Wilka 
i Tuleja wśród wielkiego zapału okrzyków i 
oklasków, uchwalono następującej treści rezo­
lucję:

Zebrani katolicy dając publicznie wyraz 
swym niezłomnym przekonaniom i uczuciom 
katolickim jednomyślnie potępiają niesły­
chaną prowokację młodzieży żydowskiej, 
której się ta dopuściła wobec katolickiej 
procesji z Najśw». Sakramentem we Lwowie, 
od Władz Szkolnych surowego ukarania 
winnych.

Polskiej młodzieży akademickiej, która 
wystąpiła w obronie najświętszych ideałów 
drogich każdemu Polakowi, wyrażając cześć 
i domagając się wypuszczenia na wolność 
jej aresztowanych kolegów.

Najprzewieleb. Ks. Ks. Biskupom lwow­
skim, którzy tak śmiało i godnie wystąpili 
w obronie prawdy i tłumacząc oburzenie 
młodzieży wzięli ją w swą obronę składa­
ją wyrazy czci i hołdu.

Z oburzeniem piętnują te organy prasy 
polskiej, które w kłamliwy sposób przedsta­
wiły i dotąd przedstawiają przebieg zajść 
lwowskich. Uroczyście stwierdzają, że sza­
nując religijne przekonania innych wyznań, 
nie dopuszczą nigdy do naruszenia swojej 
wiary katol. i swego Kościoła, skądkolwiek 
by ono pochodziło i domagają się od Władz, 
by one w myśl zobowiązań zawartych ze 
Stolicą Apostolską swój obowiązek również 
wobec Kościoła katolickiego spełniły*4.
Wiec zakończono odśpiewaniem ,,Boże coś 

Polskę**. Nastrój panował uroczysty i podnio­
sły. Widać było, że jestto potężna manifestacja 
obrażonego w swych najświętszych uczuciach 
społeczeństwa. Gezet.

Rozwiązanie legendy o ludziach na księżycu.
Pierwsze kinematograficzne zdjęcie księżyca.

Profesor fizyki astronomicznej uniwersyte­
tu w Princetown, w Stanach Zjednoczonych, 
John Q. Stewart, upamiętnił nazwisko swoje 
dokonaniem pierwszego kinematograficznego 
zdjęcia księżyca. Sam profesor, interpelowany 
w tej sprawie, odpowiedział skromnie:

Od dłuższego już czasu roboliśmy próby 
z aparatem, stanowiącym kombinację teleskopu 
i maszyny kinematograficznej i przed miesią­
cem mniej więcej udało nam się po raz pierw­
szy dokonać próby uwieńczonej wyraźnem 
powodzeniem. Teleskop skierowany został na 
krater Kopernika, poczem „nakręcaliśmy** 
w ciągu czterech godzin. Fotografja wskazuje 
jednak, że ekspozycja nie była wystarczająca,

rzucenie go na ekran i stopniowe rozwinięcie 
go na nim“.

Dziennikarz czyniący z profesorem Stewar­
tem, zdjęcia nie zaniedbał oczywiście wypytać 
go o szczegóły, dotyczące mieszkańców księży­
ca.

„Nie — odpowiedział profesor z uśmiechem 
— niema nikogo na księżycu, a w każdym ra­
zie zdjęcie nasze, mimo że dokonywane w cią­
gu ośmiu godzin nie uchwyciło żadnej żywej 
istoty, a przecież gdyby istnieli jacyś żywi. a 
więc poruszający się mieszkańcy księżyca, był­
by chociaż jeden z nich schwytany przez oko 
kinematograficzne i uwięziony na filmie. Bodaj 
też jedną z zasług dokonanej przez nas próby

jako pierwsza próba wszelako może zupełnie będzie rozwianie romantycznych przypuszczeń,

Z  caie&o św ia ta .

Termin zgłoszeń na pielgrzymką 
do Rzymu przedłużony do 15 lipca
Z początkiem października b. r. wyruszy 

łe  Śląska Jubileuszowa Pielgrzymka do Rzy­
mu, którą organizuje Generalny Sekretarjat 
Ligi Kat. w Katowicach. Do Pielgrzymki tej 
przyłączy się i diecezja częstochowska, wobec 
czego termin zgłoszeń został przedłużony d*> 
15 lipca b. r. Pielgrzymkę, jak już donosiliśmy, 
poprowadzi osobiście ks. biskup Lisiecki i kj . 
biskup Kubina. Uczestnicy będą mieli sposo­
bność zwiedzenia Wenecji, Padwy, Rzymu. 
Assyżu, Florencji i Wiednia.

Pielgrzymka potrwa 12—13 dni. Koszta 
przejazdu, wyżywienia i noclegów wynoszą dh 
klasy III. — 645 zł., dla klasy II. — 1.070 zł. 
Uczestnicy Pielgrzymki prócz wymienionych 
kosztów płacą za paszport zagraniczny 25 zł. 
Przy zgłoszeniach należy równocześnie wpłacić 
pierwszą ratę w kwocie 250 ł., resztę ratami 
do 1 września b. r. czekiem P. K. O. Nr. 
304.264. Zgłaszać się należy jak najwcześniej 
do Gen. Sekr. Ligi Katolickiej w Katowicach 
przy ulicy Marszałka Piłsudskiego L. 58.

zadowolnić. Widać na niej efekt wschodu słoń­
ca, zachwycająca też jest gra cieni. Na zdjęciu 
widać przedewszystkiem szczyt krateru, oświe­
tlony promieniami wschodzącego słońca przed 
oświetleniem przez nie doliny, potem stopniowo 
spływa światło po zboczach góry i ku wnętrzu 
krateru. Potrzeba było ośmiu godzin, aby do­
konać zdjęcia, dwie zaś minuty wystarczają na

jakoby księżyc miał być zaludniony. Nie są to 
oczywiście jeszcze wnioski ostateczne, wszela­
ko to, co wykazała ta pierwsza próba, przeko­
nywa, iż wszelkie rojenia o wymianie z pobra­
tymcami na księżycu sygnałów świetlnych, a 
tembardziej słownych telegramów, należy do 
dziedziny pozbawionych wszelkiej naukowej 
podstawy bajek i fantazyj.

SENSACYJNY PROCES KATOWICACH.
Po pięciodniowej rozprawie zakończył się 'przeszło 100 wagonów mydła, papieru, wyro- 

onegdąj w Katowicach sensacyjny proces o |bów gumowych, koronek, płótna, towarów że- 
przemytnictwo towarów z Niemiec. Na lawie Jlaznych, części maszynowych i t. d., ogólnej 
oskarżonych zasiedli: były kierownik urzędu i wartości około 8 miljonów złobyły kierownik urzędu 
celnego w Wielkich Hajdukach, Czajkow?l:i. 
dalej urzędnik celny Orzechowski i były spedy­
tor kolejowy Wójcik, były urzędnik kolejowy 
Żymełka, jak również sądzeni byli zaocznie 
kupcy z Bytomia Jokiel i Schubert., oraz były 
deklarent celny na kopalni „Kleofas** Kołodziej, 
który przed rozprawą umknął zagranicę Akt 
oskarżenia zarzucał podsądnym, że w latach 
1923 do 1925 przemycili z Niemiec do Polski 
za pomocą fałszywych deklaracyj celnych

miljonów złotych. Po przesłu­
chaniu szeregu świadków skazani zostali Scha. 
bert i Jokiel na grzywnę w wysokości po 200 
tysięcy zł. z zamianą na więzienie, licząc po 
500 zł. jeden dzień, Czajkowski na jeden mie­
siąc więzienia, umorzony na podstawie amne- 
stji, Orzechowski i Wójcik po dwa miesiące 
więzienia, na skutek zaliczenia aresztu pre­
wencyjnego, wypuszczeni na wolność. Resztę 
oskarżonych uwolniono. Nadto sąd zatwierdzi! 
konfiskatę za kwest jonowanych towarów.

Zakopane zabiega o pożyczkę 
5-miljonow|.

W ubiegtym tygodniu toczyły się w Zako­
panem pertraktacje w sprawie pożyczki dłu-

Pechowe przedstawienie „ Carmeny“ 
w Poznaniu.

Na ostatniem posiedzeniu opery „Carmen** 
wydarzył się pod koniec trzeciego aktu nie-

$zfootnictn> o.
MIANOWANIA W SZKOLNICTWIE.

Minister oświaty mianował dr. St. Durka 
m/icZelnikiem wydziału w kuratorjum poznań­
ski em, oraz M. Mikietyńskiego radcą w tom 
kuratorjum. Ponadto zostali mianowani wizy­
tatorami szkół w ministerstwie oświaty Wł. Ga­
łecki i J. Barszczewska-Michałowska, w kura­
torjum krakcnrskiem Z. Wyrobek i M. Sikora, 
we Iwowskiem T. Koziara i H. Frischer, w rart 
smwskiem H. Olszewska i A. Zubelewiczówna. 
w wileńskiem dr. A. Borowski.

Minister oświaty zatwierdził uchwały Rady 
wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowie w sprawie habilitacji Ir. 
Wł. Mozołowskiego na docenta ćhemji fizjo­
graficznej i dr. Wł. Dybowskiego na docenta 
wychowania fizycznego na tym wydziale.

Z dniem 30 b. m. ustępuje ze stanowisk! 
dyrektora Państwowego Konserwa tor jum Mu­
zycznego w Poznaniu p. Z. Butkiewicz, który 
pozostanie nadal w Konserwatorium w tym sa­
mym stopniu służbowym, jako nauczyciel gry 
na wiolonczeli. Tymczasowe pełnienie obowiąz­
ków dyrektora zostało powierzone p. Z. Jahnke.

ZAGADNIENIE SZKOLNICTWA MUZYCZNE­
GO PRZEDMIOTEM OBRAD W WARSZAWIE,

W dniach 20, 21 i 22 b. m. w Warszawie 
Odbędzie się piąte i ostatnie posiedzenie komi­
sji opinjodawezej ministerstwa oświaty w spra­
wie ustroju szkolnictwa muzycznego. Na po­
rządku obrad znajduje się dalszy ciąg dyskusji 
nad zagadnieniami ustroju szkolnictwa muzycz­
nego i projektem odnośnej ustawy.

gcterminowej przeznaczonej w części na in-: szczęśliwy wypadek. Mianowicie występująca 
westycje w części zaś na spłatę dawnych zo- * ‘ '
bcwią.zań, pomiędzy przedstawicielami Stocz­
ni gdańskiej, a rady miejskiej w Zakopanem.
Wysokość tej pożyczki wynosić ma 5 miljo­
nów złotych za oprocentowaniem rocznem 10 
proc. Daleko posunięte pertraktacje zostały 
chwilowo przerwane celem przeprowadzenia 
odpowiednich badań i będą w najbliższym cza­
sie kontynuowane.

Szkołę policji kobiecej otworzono 
w Warszawie.

W onegdajszym Monitorze Polskim ukaza­
ło się rozporządzenie ministra spraw wewinę-

gościnnie śpiewaczka rosyjska Komiakowa, 
chcąc odebrać nóż Czarneckiemu nie zauważy­
ła wystającego końca sztyletu i uderzyła 
w niego głową, rozcinając sobie twarz w okoli­
cy oka. W wyniku wypadku powstało wśród 
publiczności zamieszanie wskutek czego przed­
stawienie przerwano, śpiewaczkę odwieziono 
do szpitala, gdzie dokonano natychmiast ope­
racji. Na tem samem przedstawieniu zwichnął 
sobie nogę p. Czarnecki.

DEWEY JESZCZE NIE JEST POLSKIM ZIE­
MIANINEM.

Wiadomości o nabyciu przez p. Dewey‘a pa-
trztfiych, tworzące w Warszawie z dniem 17[łacyku z kilkuwłókowym mająteczkiem ziem-
bm. szkołę policji państwowej dla szerego­
wych — kobiet. Rość uczenie dojść ma do 100 
osób.
Kto może starać się o zmianę nazwisk?

Wobec licznych wypadków zmiany na­
zwisk, .niekiedy nawet zupełnie nie umotywo­
wanych, ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało G-bszemy okólnik do wojewodów, w tej 
sprawie. Okólnik poucza, że zasadniczo nale­
ży zezwalać ina zmianę nazwisk tym osobom, 
którym nazwtiaka utrudniają współżycie ze 
społeczeństwem, a więc nazwisk ośmieszają­
cych ich właściciela, a utworzonych z nazw 
części ciała i charakteru. Okólnik nadmienia 
wkońcu, że sam fakt niepolskiego brzmienia 
nazwiska nie jest motywem dostatecznym do 
zmiany tegoż.

Trzy wyroki śmierci w N. Sączu.
Przed trybunałem sądu przysięgłych w N. 

Sączu toczyła się w tych dniach rozprawa 
przeciw J. Krokowi, M. Gurbowej i jej rodzi­
com Kasprowi i Katarzynie Kmak, oskarżo­
nym o zabójstwo .popełnione na osobie Wła­
dysława Gurby. Sąd wydał wyrok skazujący 
J. Kroka, Marję Gurba oraz jej matkę Kata­
rzynę Kanak na karę śmierci przez powiesze­
nie, a uwalniający Kaspra Kmakk.

skim dla celów myśliwskich okazały się nie­
ścisłe. Dewey żadnego pałacyku w okolicach 
Warszawy dotychczas nie nabył, zamierza na 
tomiast istotnie kupić mniejszy mająteczek 
ziemski dla celów wypoczynkowych i w tej 
sprawie pertraktował już z kilkoma właścicie­
lami tego rodzaju objektów. W grę wchodzi 
m. in. folwarczek pod Gołąbkami położony 
przy linji kolejowej warszawsko-wiedeńsklej.

KOMISARZ RZĄDOWY W OSTROWIE 
MAZOWIECKIM.

sa-Wojewoda białostocki złożył z urzędu 
morząd miasta Ostrów-MazowieekL Jako komi­
sarz rządowy został mianowany b. prezydent 
miasta Pabjanic WŁ Gacki.

20 tys. chorych w Rosji.
Stosunki, panujące w Rosji Sowieckiej, 

wciąż nie są jeszcze dostatecznie znane światu. 
Co pewien czas jednak w prasie europejskiej 
i amerykańskiej pojawiają się artykuły, rzuca­
jące snop światła na warunki życia w komuni­
stycznym raju. Ostatnio w  prasie angielskiej 
i amerykańskiej ukazało się spokojne w tonie, 
lecz straszne w swej wymowie sprawozdanie 
lekarza amerykańskiego, doktora Gautta, który 
odbył półroczną, podróż naukową po Rosji So­
wieckiej. Dr. Gautt podaje, że różne choroby 
srożą się w Rosji z niebywałą, szybkością. Na 
trachomę (jaglicę) choruje około miljon ludzi, 
na malerję około 4 miljony, a ze stwierdzoną 
gruźlicą jest w Rosji obecnie dotkniętych oko­
ło 15 miljonów ludzi, razem więc prawie 20 
miljonów, chorych, którzy nie mają dostatecz­
nej pomocy lekarskiej. Jeśli do tego dodać 
jeszcze olbrzymi procent zapadających na oho. 
roby weneryczne, to wtedy dopiero będziemy 
mieli obraz stanu zdrowotności w Rosji.

Kardynał Hlond poświęcił polski 
samolot transatlantycki w Medjolonie.

Na lotnisku Taliedo koło Medjolanu odbył 
się onegdaj chrzest i poświęcenie samolotu 
transatlantyckiego „Polonia44, ufundowanego 
przez Polaków z Ameryki, na którym lotnicy 
polscy: kpt. Kowalczyk i Klisz mają dokonać 
lotu z Medjolanu do Nowego Jorku. Na po­
święcenie przybył z Rzymu ks. kardynał Hlond, 
witany na dworcu przez przedstawicieli władz, 
konsula polskiego oraz rodaków. Chrzestną 
matką była p. Hubicka. Po poświęceniu samo­
lotu przez ks. kardynała, lotnicy polscy doko­
nali krótkiego lotu.

Sokoli polscy z Ameryki jadę na Zlot 
poznański.

Z Nowego Jorku wyruszyła na parowcu 
transatlantyckim S. S. „Polonia**, o pojemno­
ści 15 tys. tonn, należącym do Baltycko- 
Ameryk. linji, wielka wycieczka Sokołów pol­
skich w Ameryce, w liczbie kilkuset osób, re­
prezentujących większe organizacje Sokoła pol­
skiego w Ameryce.

„Polonia** utrzymującą stałą komunikację 
między N. Jorkiem a Gdańskiem zawinie do 
portu gdańskiego 24 b. m. Wycieczka Sokołów 
zwiedzi przedewszystkiem P. W. K. w Pozna­
niu i weźmie udział w Zlocie Sokolstwa.

Przedstawienie polskie pod gołem 
niebem w Paryżu.

W ubiegłą niedzielę „Touring-Club de Fran- 
ce*‘ urządził swą doroczną zabawę poi gołem 
niebem w Parku Saint—Germain. Artystyczną 
część programu powierzono T-wu Miłośników 
Sceny Polskiej w Paryżu. Wobec kilkutysięcz­
nej publiczności chór polski pod batutą prof. 
Fiszera wystąpił w krakowskich strojach. Ba­
let T-wa. pod kier. p. Kroczyńskiego wykonał 
mazura z „Halki** w cztery pary, a p. Biczów- 
na, była primabalerina Opery lwowskiej, odtań­
czyła oberka, nagrodzona hucznymi oklaskami. 
Program zakończył „Kujawiak** Wieniawskie­
go. Zespół artystyczny „Miłośników** zeszedł 
z estrady przy dźwiękach polskiego hymnu i 
wśród żywych okrzyków „Vive la Pologne**.

Pół dnia pracy dla kobiet.
W Bordeaux, we Francji powstało specjalne 

towarzystwo zarobkowe, mające na celu za- 
trudniaine kobiet, przedewszystkiem zaś mę­
żatek, jedynie w ciągu pół dnia, mogących po­
zostałą część dna. poświęcać zajęciom domo­
wym i życiu rodzinnemu. W ten sposób towa­
rzystwo zamierza uzdrowić obecne stosunki, 
które kobietom pracującym zawodowo odbie­
rają zupełnie prawie, a w każdym bądź razie 
ogromnie utrudniają, wykonywanie obowiąz­

ków domowych i powodują zaniedbywanie 
dzieci i niezgodę w małżeństwie.

Hoover stracił na wadze.
Według opinji prywatnego lekarza prezy­

denta Stanów Zjednoczonych, doktora Joela T. 
Boone‘a, Hoover od chwili zamieszkania w Bia­
łym Domu stracił na wadze 15 funtów angiel­
skich, czyli około 8 kilo, co zresztą przy jego 
poważnej tuszy, wyjdzie mu na dobre. Gorzej 
byłoby jednak, gdyby spadek tuszy miał trwać 
nadal, gdyż w ten sposób po roku urzędowania 
Hoover stałby się najchudszym bodaj prezy­
dentem Stanów Zjednoczonych.

Ile kosztowała rewolucja w Meksyku?
Ostatnia, trwająca zaledwie dwa miesiące, 

rewolucja meksykańska, wyrządziła jednak 
krajowi ogromne straty. Według sprawozdania, 
ogłoszonego obecnie przez rząd meksykański, 
w czasie trwania rewolucji po obu stronach 
zginęło 4.000 żołnierzy, a ponad 10.000 zostar 
ło rannych. Równie wielkie są straty materjalne: 
na przestrzeni 1.000 kilometrów tory kolejowe 
uległy zniszczeniu, zaś ponad 40 mostów wysa­
dzono w powietrze. Ogółem straty, wliczając 
zniszczenie miast, rabunki, konfiskaty własno­
ści, oraz nakładane przez strony walczące kon­
trybucje, wyniosły około 60,000.000 dolarów.

SZTANDAR MIASTA WATYKAŃSKIEGO.
Sztandar miasta watykańskiego jest żółty 

i biały. W części białej pośrodku znajdują się 
skrzyżowane klucze a nad niemi tjara. Żerdź 
sztandaru jest żółta ze złotemi pasami, koniec 
jej przechodzi w ostrze, do którego jest przy­
wiązana biało-żółta kokarda ze złotemi frędz-̂  
Iami. Herb ma w czerwonem polu skrzyżowane 
klucze, a nad niemi tjarę. Pieczęć ma te sanw 
znaki, otoczone czterema kołami koncentrycz- 
nemi i napisem: „Państwo miasta watykań- 
kiego“.

Dotychczasowe postanowienia i zwyczaje, 
dotyczące orzeczeń szlachectwa i orderów pa­
pieskich, pozostają w mocy. .

Korpus żandarmerji podlega bezpośrednio 
gubernatorowi, który w pewnych wypadkach 
może odwołać się do pomocy gwardji szwaj­
carskiej.
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Walka o Akademję Literatury Polskiej.
Obradujący w; dniach 6, 7 i 8 czerwca br. 

w Poznaniu zjazjd literatów polskich, na który 
(przybyło 136 literatów z całej Polski zajmo­
wał się głównie sprawą utworzenia Akademji 
Literatury Polskiej. Projekt tern, mający wsku­
tek złożonego w swoim czasie oświadczenia 
fządu dwie szanse zrealizowania, błąkał się, 
fliestety, parę lat- wśród sporów Jiteffacfeich bez 
definitywnego rozstrzygnięcia względnie uzgo­
dnienia poglądów.

Jasnym wyrazem tej, do ostatniej chwili, 
toczącej się walki był cstatoi zjazd literatów, 
fią którym ów, bądź co bądź, kulturalny spór 
przedstawiły strony walczące plenum zjazdu. 
Hfiecz cała toczyła się o to, czy ogół literatów, 
polskich winieni domagać się old państwa utwo­
rzenia Akademjji literatury polskiej, czy też 
t. źw. Izby Literackiej.

Rozpatrzmy pokrótce oba projekty.
DOŻYWOtNGŚĆ, MIANOWANIE

; I, i I KOOPtACJA.
Projekt Akademji Literatury Polskiej, 

Opracowany przez Straż Piśmiennictwa Pol- 
ikiegO, a referowany na zjeadizie przez Julju- 
fiza Kadeci Bandrowskiego nakłada na proje­
ktowaną instytucję następujące obowiązki:

1) pieczę nad zachowaniem ducha języka 
polskiego i dbałość o jego rozwój,

2) opiekę nad twórczością i kulturą lite­
racką oraz czarwanie rad podniesieniem ozy- 
te2nie.twa w Polsce,

8) ‘dbałość o byt materjalny i zabezpiecze­
nie społeczne pisarzy polskich,

4)1 staranie o uniezależnienie twórczości li- 
fetfackiej jako sztuki wolnej od wszelkficłi 
wpływów postronnych,

6) czuwanie nad artystyoznym ' wyrazem 
przejawów kultury narodowej. Akademja ta 
ma się składać z 21 członków dożywotnich, 
t  łctórycfli 10-ciu pierwszych będzie mianował 
£rezydemit Rzeczypospolitej, następnych nato­
miast 11 Wybiorą sami mjianowani. W przy- 
iźłóści opróżniony fotel akademika będzie 
Obsadzany na skutek wyboru, dokonanego 
#r»e« Akaidemgę.

Opozycja  przeciw  moralnym
NASTĘPSTWOM TEGO SYSTEMU.

f Projektowi temu, świetnie zresztą bronio­
nemu pffzet Juljańa Kaden Bandrowskiego, 
zarzuciła opozycja, reprezentowana pirzez Ka­
rola Irzykowsikieigo i Tadctufebn Peipera dwie' 
główne wady: 1) miatiiowarfe akaaefffllkOw 
przez rząd, względnie, jeśli chodzi o dalszych 
c®łómków, wybieranie ich przez samą Akade- 
mjję, a więc bez wpływu ogółu literatów, 
ciraz 2) dożywotitoiść fotelL

Ó te wjaśnie dtwa punkty tocfeyła sHę walka 
aa zjeździe poznańskim.

. Opozycja obawiała się (kliki. Skoro pierw- 
tfżych' dziesięciu akademików będztie mianował 
rząd według własnego uznania, już sam ten 
fakt wprowadza do Akademji ludzi ideowo 
spokrewnionych i nio zajpetwmi ogółowli litiepar 
tów wszechstronnej reprezetttacjL Skoiro jesz- 

, oze potem tych właśnie dziesięciu ma sobie 
I dobrać dalszych jedenastu, oclzywiście wy­
bór ten pogorszy tylko stan rzeczy, a więc 
Wzmócdi klikę. TemhaPdziej, że będzie to... aż 
21 akademików. Rozumowanie na pozór bar­
dzo słuszne, ale zapomina pan Karol Irzykow­
ski, że literaci, to nie są Urzędnicy z dyplo­
mami, których ma setki tysięcy liczy słę 
W państwie i w których można sitem przesie­
wać. Sk'oroby nawet Całkiem stracić zaufanie 
dd tycłf pierwszych 10 akademłików, to i tak 
nie da się (pomyśleć, aby przy dzisiejszym 
niskim stosunkowo stanie literatury można, 
byłó pominąć któregoś ż zasłużonych litera­
tów przy wyborze akademików. Jak zauważył 
Kaden BandiroWśkii, zdaje się, że nawet trudnó 
będzie te 21 foteli obsadzić. i

ZA PIĘTNASTU CZŁONKAMI.
Po zatem projektodawcy Izby literackie^ 

obawiali się, że ta, z dostojnych, zasłużonych, 
a więc przeważnie starych już literatów, zło­
żona irastytuetfa, nie zapewni należytego ro* 
Woju młodym literatom. I tu postąpili ponie­
kąd niekonsekwentnie. Skoro bowiem doma­
gają się należytej opieki dla młodej literatu­
ry, czemuż w swoim projekcie przewidują tyl­
ko 15 członków izby? Czyż sądzą, że prędze; 
znajdzie tam miejsce młoda literatura, jeśli 
się obetnie ilość foteli? A zaznaczyć przyrem 
trzeba, że tych piętnastu Wprowadzono ck 
projektu niedawno, przedtem przewidywano 
iich jeszcze o połowę mniej.

Drugą wadą Akademji, projektowanej 
przez Straż Piśmiennictwa Polskiego jest 
zdaniem przeciwników, dożywotnośó akademi­
ków. Opozycja stanowczo sprzeciwiała się in­
stytucji „dożywotnikówb l tu zagalopowali 
się nieco w swych przewidywaniach przeci­
wnicy Akademji. Ich zdaniem literat, otrzy­
mawszy zielony czy niebieski frak i zawroną 
pensję 800 do 1.000 zł. miesięcznie przestani© 
całkiem pisać. Poł >ży się do górv brzuchem 
i do końca życia piór/m. nie ruszy. Co innego 
by było. gdvby eodzicń wisiał n;»d ■!» para 
g. af statutu Izby Literackiej, proiąoej 
wysadzeniem z zaszeaytncgs> fotelu na ebutek 
bezrobocia. Chcąc się zatom trzymać tego ty 
siąca pensji pracowałby i pisał... z musu. Ale 
ładna toby była literatura! Pożarem zapomnia­
ła opozycja, o tsm. co sama dobrze wie, że 
twórczość literacka płynie z wewnętrznej po­
trzeby Uworzenia i nie może być w duszy czło­
wieka zabita ladajakiem zaspokojeniem po­
trzeb życiowych, bó przecież nie one zniewa­
lają do pisania.

W jakiż sposób projekt Izby Literackiej 
pragnąłby usunąć wady przeciwnego projektu?

WYBIERALNOŚĆ I OKRESOWOŚĆ.
Oto Izba Literacka byłaby wybierana przez 

literatów. Dziesięciu członków czasowych wy- 
bieranoby na lat sześć i 5-ciu na dożywocie. 
A zaitem dwie nowe zasady: obieralność i okre 
sowość. Projekt ten w teorji bardziej słuszny 
niż koncepcja przeciwka, w praktyce byłby 
niebezpieczny. Po pierwsze same wybory 
wprowadziłyby zacienianie. Jak zawsze tak 
i tu przeważyłyby względy partyjne i powsta* 
łaby cała giełda literacka(?) Po zatem wątpli- 
wem jest czy dałoby się ustalić listę głosu­
jących. Wtprawtdaie projekt przewiduje do te­
go komisję kwalifikacyjną, ale przecież tru­
dno poddawać badaniom i egzaminom tak nie­
uchwytny zawód jak literacki. Ostatecznie mo 
żnaby dać prawo głosu członkom poszczegól­
nych Związków literackich, ale tu znowu za­
chodzi obawa, że, chcąc sobie zapewnić jak 
największą ilość głosów przy wyborach, 
związki, tak dotychczas powściągliwe przy 
przyjmowaniu nowych członków, zaczęłyby ńa 
gwałt dawać „dyplomy literackie".

Druga zmienna cecha; okresowość urzę­
dów literackich', dułaby pole do wszelakiego 
rodzaju intryg, knowań i polemiki. Na człon­
kach Izby nie zostawionóby suchej nitki. Ka­
żdy bowiem literat mający pretensje zasłużo­
ne czy niezasłużone do fotelu literackiego, 
prowadziłby akcję na niekorzyść już w izbie 
zasiadających, w słusmem przewidywaniu, że 
w razie opróżniania foteli, zwiększyłyby się 
jego szanse. Toczyłaby Się tedy stale walka 
nie o literaturę, lecz o te Właśnie fotele za­
słano co miesiąc barikfiótami.

BezwąĄpienia oba projekty sporządzone 
były ż równą dożą troski o dóhro literatury, 
jednakże (projekt Akademji, jako odpowie­
dniejszy dla społeczeństwa polskiego, bó ż gó­
ry tamujący drogę dó intryg i sejmikówaóia, 
zyskał na zjeździe przygniatającą Większość*

Ul. k  Gertrudy S. K in o te a t r  „ W A \ D A “  ul. św, Gertrudy 6.
DzIS I codziennie.
A r ty t t it ło  filmowe

KELNER i liii! „JAR“
Pórywająćy dramat życiowy ódzwióróledlający z niezwykłym realizmem, modefńistyeżne 

konflikty i różnice socjalne doby Współczesnej.
W głównych rolach najwybitniejsi artyści Teatru Stanisławskiego

M. CZECHOW, W. MALINOWSKA, KOWAL SAMBORSKI.

Początek o godzinie 5, 7, 9*10 w niedzielę i SWięta 0 godzinie 3-ej, popołudniu.

Za Akadem ją Oświadczyło się 73 tijttawnJóiftydfc
do głosowania delegatów pośzOzególnVch 
związków, ,przeciw Akademji tylko 5, tó Jeśt 

Irzykowski, Peiper, Dobrowolska i dWÓGli 
delegatów Związku literatów ludowych. Za 
Akademią także oświa-toyłi się delegaci 
Związku zawodowego literatów w Krakowie 
w osobach prezesa J. Pietrzyckiego, J. Ga­
łuszki, K. Gzachowskiega J. BujańśkiegO ofaz 
autora niniejszego artykułu.

Stanowisko tej delegacji, składającej się 
w dużej Części ż prawie najmłodszych na zje 
źdizie literatów, dowodzi, że jednak młodzi li­
teraci nie widzą n 1 ebezipiec ż eńsiwa dla Siebie 
W projekcie Akademji.

Po głosowaniu Zjazd przyjął z rozrzewnię^ 
niem do wiadomości oświądeżehie CżOłOWOgo 
„izbowca" Karola Irzykowskiego, zapewniają­
ce, że z chwilą uchwalenia Akademji opozy­
cja będzie ją najusilniej popierała, Zjazd za­
kończy! się zatem przykfadfóią zgodą, któt 
towarzyski epilog odbył Się na wspaniałym 
bankiecie w salach ,.Bazani“ wydanym pfzeź 
księgarnię św. Wojciecha i redakcję „Tęcźy“.

Michał Rusinek.

Sport.
Wileński stadjon sportowy.

Znów 2 nowe rekordy Polaki.
We Wilnie Otwarto onegdaj i poświęcono 

nowozbu Jowany sfadjon wychowania fizyczne­
go, póczem odbyły się zawody lekkoatlety­
czne z udziałem zawodników: fińskich, estoń­
ski oh, łotewskich i polskich. Z Wyniku osią­
gniętych na tych /zawodach w-yróżlniają się: 
bieg na 5000 m., któlry wygrał znakomity Pćt- 
kiewicz w1 czasie 15:10,8 ś©k. Petkiświoz pno- 
ŵ adził bieg od początku, i dopiero na finiszu 
stoczył walkę t  Finlanidc zykiem Matiłain«ńtem, 
który zajął drugie mie,jsCe ^  15:1^8 sck., 
dalej póhićftc rekordu “Polski w skoku wdał— 
Sikorski 7 ifl. 12 cm. i ftówy rekotrd Hcljafizó 
w rzuofe kulą — 13.62 m. Z żagrańiczuych 
zawodników wyróżniał się finlandzki miotacz. 
JaetfWinćTii. kbóiry W fzucie kulą uzyska! odle­
głość 14 m. 39 cm.!! nićńótOWany dotychczas 
na boiskach P-olśki, Oraz estoński oszczepmik 
Maimer 59.03 fń.

Nowy rekord Polski
W śkóku w«wyi pań.

Na ńiistfz-óStWach' ókifęgówyeh pań W Pó- 
znaniu izniana zawodniczka- tamtejszego AZI-ti 
Kraierwśkń pofóffo powowittó wte^ity rdcóńd 
Polski w ekeku wźw^ż, uzysikując doskoflały 
wynik 149 Cm. Póżatem padły dwa rOkOrdy 
'ókręgówć: Jasieńska (AZs.) w rżhćiO kulą "• 
9.20 m. i óbfiirąCż 15.01 fft.

WARSZAWSKA LEKKOATLET* 1CA 
POBIŁA DWA REKORDY POLSKI.

Z aw ody lekkoatletyczne pań ó mistrzostwo 
Warszawy ptrżynłosly dw% nowe rekordy Pol­
ski, a tó: bieg 6Ó0 m. ttulanaćka (-.Gfaży- 
na“) 7,9 sek. i skok wdał z miejsąa — Hula­
nicka 2.45 m.

" —-

Sport zoąroiitcą.
Międzymiastowe zawody piłkarskie 

Wnóc2ew^_Waedeń we Wirocławiu zakończy­
ły się pewnem zwycięstwem Wiedeńczyków 
w stos. 7:2.

^  W rozgrywkach o mistrzostwo Wiednia 
Atdimira pokiomała gładko B, A. G. 6:1, 
a W. A» C. zatriumfował nad Vienną 4:0.

^  W iedeńska drużyna Ślovan gościła ońć- 
gdał W Bumie, gdzie pok onała  tam tejszą ,,^idć- 
mm« 6:4 (3:1).

«« Ccchet, występujący w Pradze na mię  ̂
dzyn-ared-owych mistrzostwach tenmis-owych' 
w 'Cżechosliówacji pokonał znanego rńfefcfża 
czeskiego. Maleczka 6:3, 6:4. Wielką niespo­
dzianką wśród gier tegoż dnia była klęska 
słynfnego Jana KcżelutTla, któremu zadał po­
rażkę, młody pirażariiiń, Siba, 6:3, 10:12, 7t5.

Finał gier o teutilnowe miśftrzośtwo Au­
strii Wygrał Matejka bijać pewnie Art en? a 
7:9, 8:6, 6:3, 6:0, 0:3. Mi»trzńśtw,o pań u«y* 
skała Hageirsuier po zwycięstwie nad E. Re- 
dlich 6:0, 6:3. 1

__ Pólfiinałówe spotkanie ó puhar Davisa 
Anglja —- Węgry w Budapeszcie dało w giraćh 
pojćdyńozych wynik remisowy l ii ,  natondast 
grę podwójną wygrali Anglicy tak, że obecńió 
prowadzą 2:1.

Bawiący na studja-ch w Gettćwie tóńńP 
sista warszawskiego Tenmis Klubu, Wielo­
wieyski zajął pietwseż miejsce w gfze pojó  ̂
dyńcżej panów na tuimiejti uaiwersytetu 
nen-tekiego.

Z e  ś w ia ta  fifm u .
Aktor z rekordową ilością ról.

Amerykański, filmowy aktór cMraktSf/* 
śtyozny, Guy 01iver, odegrał w swej karjerze 
tylko.... 311 ról. W przeciągu swej dwunasto­
letniej kariery przed objektywem był 150 razy 
szeryfem, 50 hodowcą bydła i f&tmófeńb ^  
górnikiem, 20 okrutnym ojcem, 10 portjerem 
przy windzie, 8 detektywem, 5 komiwojażerem, 
4 konduktorem, 3 autófem vel literatom. ICogO1 
odtwarzał w pozostałych rolach, iue Iłlóifiai 
sprawdzić, gdyż on sam nawet tego nió JSśf 
mięta.

•9B£

Z teatru im. Słowackiego
„Proces Mary Dtigan" — sztuka w 3 aktach 

Bayafda Yeilie^a ^  przekład E. Chaberskie­
go reżyseTja W. Krasnowieckiego.

W okresie rewizji pTOcesu Jakubowskiego 
«żtuka wczorajsza ma pósmak aktualności 
ipecjalnej. W sztuce wielka pomyłka sprawie­
dliwe ścl liidzikiej byłaby Spełni ona w naszych 
oczach, gdyby nie zjawił Się kochający brat, 
'Obrońca.

P. Veiller rozpoczyna uwerturą bardżó Sil­
ną. Trybunał zanim przystąpi do sprawy p. 
Dugan, ogłasza Wyrok śmierci na Włoszkę, 
Paolinę Aguerro za zabicie kochanka. Ta, fiie- 
róziimiejąc języka urzędowego, z całą swóbo 
’dą słucha wyrcku; dopiero po przełożeniu na 
wSóski z rozpaczą blaga o litość — nadarem­
nie. Tę epizodyczną rolę zagrała p. Miodońska 

.z temperamentem Włoszki, świetlnie odtwarza­
jąc instynktowny lęk przed śmiercią. — Spra­
wa Mary Dugan przedstawia się z początku 
bardzo jasno. Była od roku kochanką bogate- 

. jgto p. Edgara Rice£a ,  groziła mu raż śmier­

cią i w parę dni później znaleziono ją przy tru­
pie Edgara, zabitego ciosem boża W plecy. 
Wszystko przemawia płżeciw kobiecie; pom­
patyczny w swej roli obrońcy prawał prokura, 
tór Galway nie potrzebuje silić się, by oka­
zać ohydę czynu Mary ^  wśzy&cy ją uznają 
winną. Gdy Chodzi o przesłuchanie wdowy pó 
zabitym, adwokat Mary p. West zrzeka się in­
dagacji, óo budizi n ajżyw szy  protest ze strony 
brata oskarżonej p. Jimmy Dugan, iktóry tyfń- 
ózaśem zjawił się na sali. Jest on też adwo­
katem, chóć mie posiada praktyki ObrońGy 
w sprawach karnych. Po krótkiej utarczce p* 
West składa O'bronę, a obe.jmaije ją Jirńany, 
głęboko (przekonany ó niewinności sióstry. Ze­
znania jej okazują niećczeikiiwany zwrot — p. 
Rice wiedział, że żona gó zdradza i krytycz­
nego wieczoru groził jej zmianą testamentu. 
Widów a po zabitym, która jako ofiara, Obudzi­
ła Wispółczucie u wszystkich nie ttióże spoj­
rzeć w oczy Mary i mdleje. Sprawa się jednak 
komtpłikiuje w sposób rzeczywiście nieoczeki­
wany; pojedynek (prokuratora (jp* ^rolicki) 
z młodym Obrońcą (p. Bumatowicź) przypomi­
na balansowanie belki, i widzowie wyjeżdżają 
też co chjwilę W| górę 1 ópódają. Ostatecznie

Jianimy D iigan, w nioskując ogrom nie 1 konise* 
k w en tn ie i  subteln ie, usta la , że p. R iće  z OS tał 
zam^rdióWany ,przez m ańkuta. W  tej chw ili 
żjąw ia Się ńa sćeflie ponow nie aJwiókat Wes% 
w ezw any jak o  św iadek; w  nim  roaposnaje p* 
Marja D ućrót (p. Zalew ska), gosp od yń ! pań­
stw a R ice ‘ówr. kochanka pani R iće . Z apalczy­
w y Jim m y odiazu  zarzuca mu m orderstw o  
R iće‘a, czem u W est, rórwńie j&k zńftjóńiości 
z panią  R k ó ’a, kategtorycżnie przeozy. Zde- 
tiOnówańy Jim m y (próbuje n ieoczek iw an ej 
sztuóziki ^  p ożycza  od W esta  zegarek , a po­
tem  rzuca go z Okrzykiem: łapajl W est ła ­
pie le w ą  ręką —  wólbeo ozeąo  sąd p o lecą  u- 
w ięzien ie  adw okata  5 pani R iće, a  natom iast 
M aty D ugan zióstaje uw oln iona. Prokurator  
pali sobie mówfkę ó  tern jak  to  spraw ied liw ość  
czuw a i k u fty n a  spada.

Ponieważ o bilety na kryminalne rozprawy 
thudno, więc żądnym tego rodzaju sensacyj 
można śmiało doradzić zakup biletów aa pro­
ces p. Mary Dugan. Brawftik może tam zna- 
dzie kiSKa błędów prooedufy, ale zobaćay do­
brego pno-kUTatora, ręcznie naginającego 
śprawy do i  góry powziętej koncepcji, Mamy i 
coprawida małe pódejrzenlo, ż§ pań GalwayI

może ńie tylko powziął, ale i wziął cośkob 
wiek; pojedynek z Jitmmy Duga nem prowadzi, 
bardzo ciekawie,.zwłaszcza, że p. Grblicki dał 
rńu konsekwentny charakter. Partner jego P- 
Buiuatówicz, to brat pełen zapału i wiary 
umiejący zdobyć się ńa spokój wtedy, gdy ńM- 
si, grzebać w przeszłości siostry, która Po­
święciła swą cześć tylko dilatego, by dać mu 
wykształcenie i stanowisko. P. Makoióśka 
w roli tytułowej ma los niemego pódśądnegó 
W akcie pierwszym i trzecim; gnjy W drugim 
składa Zeznania tortury jej są naprawdę flió- 
liidizkie; nie wiem jednak. Czy nie jóst 
dńiejszą niema gra pozostałych ścen; Z tih  
tyśtika dała sobie rady bez zarzutu. RóWfiież 
rola obłudnie zacnej żony p. Rice^a żuaiazia 
w p. Piaskowskiej dobrą odtwórczynię; jej ko­
chanek, adwokat West (p. Szymański) był zró* 
wfiiowaióńym fachowcem w akcie pierwszym, 
ale jeszcze lepiej zagrał decydujące momenty 
w trzecim. Epizodyczną, ale ważną rolę cha­
rakterystycznej Francuzki dano p. Galewskiej, 
bardzo słusznie f szczęśliwi. Całość reżysera- 
wdm c dobrze i starannie. ' B.
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Dla P, T. Duchowieństwa!
znaczne algi w  nabyciu zegarów i zegarków  

najlepszych fabryk

J t .  f u f if e o it s f e i s *

&  &  zegarm istrz
Jfrafióro, ulica Sroifafta J . I.

Skład fabryczny założony w r. 1858. 
Najlepsze zegarki Zenifh na składzie.

Skarbiec Uniwersytetu Jagiellońskiego.

T feoraj o godz. 10 rano ,praybyła do Kra­
kowa wycieczka złożona z 30 naszych roda­
ków z Ameryki, należących do Uńji -polskiej 
w Buffalo. Wycieczkę prowadził red. Góral. 
Imieniem Komitetu przyjęcia wycieczek powi­
tał gości na dworni dr. Gertler, poczerni p. Ko­
walewska im. Koła Pań Z/w. Hallerczyków wrę

czyła p. G(kałowej bukiet % żywych kWiktów 
Z dworca goście uidali się dó przygotowanych, 
kwater, poczem. w towarzystwie delegata Kt> 
mitetu dra Medweckiegó wyjechali do Ojcowa 
W ciągu dńia dzisiejszego uczestnicy wy­
cieczki zwiedzą zabytki KfakOWa, poczem 
wyjadą do Zakopanego.

Żyd anarchista zasądzony na 4  lata więzienia.
Czefwpowa kadencja sądu przysięgłych 

W sądaie okr. karnym w Krakowie rozpoczęła 
się wczoraj rozprawa o zdradę główną, Na ła­
wie Oskarżonych Zasiadł Saul Hiraoh Wein- 
dlłng, pod zarzutem zbrodni agitacji anarchi­
stycznej; TOzprawa przeciw-kio niemu toczyła 
Się już poprzedniej kadencji sądu (przysię­
głych, jednak z powodu nie jawienia się jedne­
go ż głównych świadków została odtroczona 
do czerwca.

"Według aktu oskarżenia Weinidłing przy­
był W październiku ub. roku do mieszkania 
Wiktorji Jarockiej i prosił ją aby odebrała 
przesyłkę pocztową jaka ma przyjść pod jej 
adresem z dopiskiem „S. W.“. W diniu 10 li- 
feitoipada ub. r. nadeszła istotnie na adres Ja- 
fóćkiej  ̂ nie przeczuwającej nic podejrzanego, 
ntzesyłka oznaczona jako ,.Druk“, której do­

ręczenie miał uskutecznić liston.osz Jan Pa- 
chura. Pachura, dowiedziawszy się przypad­
kiem od dozo.rczyni domu Walerji Żurawic- 
fciejs, ie przed kilku dniami widziała w miesz-

intronizacja króla kurkowego.
W niedzielę na strzelnicy bractwa kurko­

wego odbyła się piękna, tradycyjna uroczystość 
intronizacji króla kurkowego i wyboru jego 
marszałków. Po zestrzeleniu ostatnich szcząt­
ków kura i po od trąbieniu hejnału z wieży ma- 
fjackiej, prezes Tow. strzeleckiego, wiceprezy­
dent miasta Dr Ludwik Schneider w obecności 
wojewody Kwaśniewskiego, obwołał królem 
kubkowym na rok 1929/30 inź. Władysława 
Otorowskiego, a jego marszałkami Stanisława 
Pitrońskiego, właściciela firmy J. Rudnicki, 
i inż. Stanisława Krawczyka) zastępcę dyrek­
tora wodociągów miejskich. Po wręczeniu srebr­
nego kura oraz królewskiej laski nowemu kró­
lowi, oraz odznak marszałkowskich nowym 
marszałkom, wyruszył król ze swym dworem 
W symboliczny pochód po celestacie. Po wspól­
nej fotografii odbyła się tradycyjna uczta kró­
lewska.

W nadchodzący piątek wyjeżdżają członko-- 
(Wie krakowskiego Towarzystwa Strzeleckiego 
dó Poznania celem wzięcia udziału w 675-let- 
toym jubileuszu i zjeździe ZjedńOcźenia Bractw 
kubkowych z całej Polski.

Ujednostajnienie organizacji Związku 
literatów.

W czasie ogólnego zjazdu literatów pol­
skich w Poznaniu, nk pósiedzćnki delegatów 
Związku warszawskiego, krakowskiego, lwow­
skiego, poznańskiego i wileńskiego, które 
Odbyto się pod przewodnictwem prezesa 
Zwiąizku wanszawiskiegK) p. Wacława Siero­
szewskiego, zaipadb następująca jednomy-alha 
uchwała:
■ „Celem ujednostajnienia organizacji Związ­

ków zawodowych literatów polskich, zjiazd 
delegatów z Krakowa, Lwowa, Poznania, 
Warszawy 1 Wilna uchwala zasadę Zrzeszenia 
Związków w następującej formie: W skład
centralnej władzy Zrzeszenia Związków zawo­
dowych literatów polskich Krahfrwa, Lwotwa, 
Poznania, Wansza&wy i Wilna wchodzą człon* 
kowie zadządiu Związiku warszawskiego, oraz 
delegaci, względnie ich zastępcy, każdorazo­
wo wyznaczeni .przez Związki prowincjonalne, 
którzy w sprawach, obchodzących całość Zrze- 
śz&nfe, mają prawo glosowania, reprezentując 
głosy swego Związku w stosunku ilościowym. 
Każdy Związek będzie informowany szczegó- 
JóWtó o porządku obrad zarządń Zrzeszenia na 
dwa tygodnie ptrzed terminem posiedzenia. 
Zrzeszenie skłaida co kwrarhał przed Związka­
mi* a Zwiąeki przed Zrzeszeniem sprawozda-.

i kaniu Jarockiej pewnego żyda, który przy 
! niósł tam sztanldar komunistyczny, powziął 
podejrzane, że wdpomtuana przesyłka może 
zawierać niełęgalne wydawnictwa, wóbec Cze 
go akiercżwał ją do urzędu pocztowego. Tam 
po otwarciu stwierdzono, że zawiera 39 odezw 
wydianych przez anarchistyczną federację Pól 
śki. Odezwy wzywają robotników do podjęcia 
bojowego hasła Organizacji anarchistycznej: 
za przykładem amerykańskich anarćhistów, 
których rewolucyjna walka podjęta w r. 1887 
z państwem i kapitałem jest wzatftetm dla anar 
chietów całej kuli ziemskiej,

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano 
oskarżonego, który wytplafł się wszelkiej Winy, 
jednak zeznańaia świadków wypadły dla niego 
óbcuążająoo. Na skutek werdyktu sędziów 
przysięgłych trybunał zasądził Weindflińga na 
4 lata ciężkiego więzienia t  obo^fzdntetnL 
Rczjpirawie przewódńiózył s. s. o. Kraus, wó 
tcwali s. s. o.: Warohałowski i Wiśniowski, 
oskarża! prok. df. Hubl.

nia swej działalite&ci. Wszystkie Związki ma­
ją całkowitą asuitcncmję w śprarwtaóh organiza­
cji wewnętrznej i w sprawach finansowych. 
Żadna uch woła zarządu Zrzeizenia nie może 
hyć powżłęta bez apfobafy poszczególnych 
związków**.

Związek zaw:cdowy literatów polskich je«£ 
obecnie najliczniejszą organizacją literacką 
w Polsce. Prezesem Związku wafszawiśklego 
jesit powieść! opisanz Waolaw Siefóśzeiwśki, 
krakowskiego: poeta Jan Pietrzyóki, lwow­
skiego: profesor uniwersytetu Władysław
Kozicki, poznańskiego: zmany literat Bolefcław 
KoineyWo, wiJeńśkiegtf: profesor uni wersy tetń 
Stanisław Pigjoń. i

Z konferencji w sprawie śpiewu 
kościelnego w Krakowie.

W ub. czwartek odbyła się W Sali Dolńti 
Księży przy ul. fti« Manka/ 10 konferencja dla 
dekanatu m. Krakowa zainicjowana pod pro­
tektoratem Kscęała Metropolity przez prezesa 
świeżo powstałego Związku Chórów Kościel­
nych ar eh. krakowskiej ks. prof. Wh Wargow- 
ś kiego. Zebraniu przewodniczył k®. Infułat df. 
Kttliflówśkł. Prelegent ks. dr. FoicHt przedsta­
wił prógrraim, według którego za-mierza Zwią­
zek pracować. Prograim ten streszcza się 
w dwóch punktach:

W kościołach jest dopuszczalny tylko albo 
śpiOw całego zebranego ludu, albo śpiew chó­
ru, Wykuto ywującegó tylko wszystkie przepisa­
ne teksty liturgiczne. Jeżeli pierwszy punkt 
programu wysuwa się w jednym wypadku (U- 
roczysta Msza św.) z pod przepisów Motu pro- 
prio, tó jednak nie można- się ód tej pfMy 
usuwać, gdy odpowiedziialność bierze za nią 
bezpośrednia władza duchowna tych, którzy 
% jej woli pracują nad podniesieniem śipiewu 
kościelnego. Natomiast drugi punkt progra­
mu ma raz na zawsze położyć kre« najgor­
szym nadużyciom, spotykanym W kościołach".

W czasie obszernej dyskusji żgiódżóho ,się 
na jedno, że od pracy w ramach taik łago­
dnego programu nikt się już % czynników bez­
pośrednio w tem zahiitereoawanych wymawiać 
nie może. Wnioski natury praktycznej poru­
szono przez wielu mówców na konferencja stą- 
ną się aktualne, gdy praca nad przeprowadzę-' 
niern programu rozpocznie się pó wakacjach. 
Na propozycję p. dyr. Ferka złocono hołd 
Księciu Metrópiólicie i W y ra żo n o  nadzieję, że 
wobee Jego wyraźnej wioli śprawa- pódittieMe* 
nia śpiewu w kościołach krakowskich musi

Z okazji pOwrótU do skarbca Uniwersytetu 
Jagiellońskiego drogocennego łańcucha Anny 
J&giehófffcki, nie ód rzeczy będzie Wspomnieć, 
jakie pamiątki histeryczne znajdują się w po* 
siadaniu prastarej Wszechnicy krakowskiej.

BERŁA AKADEMICKIE.
Na szczególniejszą wzmiankę zasługują ber­

ła akademickie W liczbie ośmiu. Jedno z nich 
kanclerskie sróbme, ożdobiońe herbami: pol­
skim, rakówskim i rodziny Oleśnickich, nale­
żało do kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, bi­
skupa krakowskiego, a f>o jego śmierci (1455) 
dóstało się do Uniwersytetu. Drugie srebrne, 
pozłacane, z herbami papieskiemi (Aleksandra 
VI), polskim i rakuskwn, należało do Fryde­
ryka Jagiellończyka, syna Kazimierza, króla 
polekiego i Elżbiety Rakus kie j. Trzecie berło, 
rektorskie, srebrne, pozłacane, sięga początków 
15-go wieku. Główny herb mieszczony w jego 
koronie, jest Ziemi kaliskiej. W jednej wiązce 
gą herby: koronny, litewski i Żadora, za-pewme 
marszałka nadwornego, Zbigniewa z Brzezia. 
W innych wiązkach naokoło berła są umiesz­
czone herby, o których można robić tylko do­
mysły. I tak herb Topór przywodzi na pamięć 
OwegO Jana z Teńczyna, kasztelana krakow­
skiego, którego imię W matrykule Uniwersyte­
tu pod r. 1400, po królu Władysławie i bisku­
pach Piotfzo Wyezu krakowskim i Mikołaju 
z Kurowa kujawskim jest zapisane. Herb Ja­
strzębiec, kfzyż w podkowie, umieszczony mo­
że na paimią-fekę Wojciecha Jastrzębca, biskupa 
krakowskiego, któremu Marcin V Papież zar 
twierdzając w r. 1418 beneficja akademickie, 
poruozył one rozdzielić i rozdać. Herb Stary- 
koń nareszcie był klejnotem Jama Szafrańca, 
rektora akademji, d»iedżica połowy wsi Front- 
nowic, na której fundował w r. 1407 alterję 
św. Bartłomieja dla jednego z profesorów.

Trzy tó berła są noszone przed rektorem 
na uroczystościach Uniwersyteckich. Cztery zaś 
t. zw. dziekańskie, sprawione wraz ż łańcucha­
mi zU rektoratu śp. prof. Dra Dietla w r. 1862, 
stanowią dystynkcję dziekanów — a miano­
wicie: Ti figurą św. Jana Kańtego: Wydziału 
teologicznego; Kazimierza W.: Wydziału praw­
niczego; gebastjana Petrycego: Wydziału le­
karskiego i Mikołaja Kopernika: Wydziału fi­
lozoficznego. Wreszcie jest berło ofiarowane 
Wydziałowi filozoficznemu w roku jubileuszo­
wym 1900 przez miasto Wilno — pfzeszło metr 
długie, zakończone sty low em  obramieniem.

ŁAŃCUCHY.
Jest ich sześć, wszystkie z ogniw, przedstaw 

udających berła rektorskie w wieńcu wawrzy­
nowym, ponad którym korona królewska. Łań­
cuchów tych używają dostojnicy Uniwersytec­
cy podczas urzędowych i uroczystych wystą­
pień. Nadto jest łańcuch rektorski, dar jubileu­
szowy wychowańców Uniwersytetu dorpaekie- 
go. Składa się 21 ogniw, a zrobiony jest ze 
srebra oksydowanego i emaljowanego. Poje­
dyncze ogniwa przedstawiają naprzemian orła 
i berła rektorskie, pomiędzy niemi zaś znajdują 
się w gotyckiem ujęciu turkusy; w ogóle cały 
łańcuch jest utrzymany w stylu gotyckim, gdyż 
motywa do niego są wzięte z bereł rektorskich, 
oraz z najdawniejszych pieczęci Uniwersytetu 
krakowskiego ze św. Stanisławem. O.prócz tycK 
są jeszcze dwa złote łańcuchy, ofiarowane 
przeź ks. prof. Dra Stanisława Spisa, b. rekto­
ra Uniw. Jag., z przeznaczeniem, aby kanonicy 
Coli. Umiversitatis nosili na ich signum distincti- 
vum (oznakę kanoniczną), jakie otrzymują od 
kapituły krakowskiej. W razie wystąpienia 
z tej kapituły z jakiegokolwiek powodu, łań­
cuch ma być zwrócony Uniwersytetowi W tym. 
celu, by i następni kanonicy akademiccy mogli 
z niego korzystać.

PIERŚCIENIE.
Jest icH cztery, jeden złoty z herbem rek­

torskim z wieku 17-go (w części może z 15-go)', 
drugi z ametystem, zwykle używany, trzeci 
z kamieniem syberyjskim (dar rektora Jan­
czewskiego), wreszcie czwarty pierścień, jubi­
leuszowy dar Wielkopolski ziem pruskich, szoze* 
rozłoty, z wielkim owalnym szafirem, pod któ­
rym z boku po jednej stronie znajduje się Orzeł 
Polski, z drugiej Pogoń Litewska, wykonane ze 
srebra na czerwono emanowanej tarczy; Na # 
krawędziach napis: „Wielkopolska** i „Zietmie 
pruskie'*, a pod spodem data jubileuszowa.

Archiwum Senatu akademickiego zawiera 
przywileje, dokumenty i akta, które spisał Ś. p. 
Dr Władysław Wisłocki, kustosz Bibljoteki 
Uniwersytetu w katalogach rękopisów Bibljo­
teki uniwersyteckiej. Przy Archiwum Senatu 
wymienić też wypada zbiór obrazów, szczegóN 
nie wizerunki rektorów i profesorów, które roz­
wieszono w Collegium Novum tak tv auli, jako 
też W k&ncelarjach rektora i dziekanów, tu­
dzież w Conclave Professorum.

 o--------

mszyć z miejsca.)

Kraków, 18-gO Czerwca 1929. 
w t o r e k  18: św. Marka.
Ś r oda  19: św. Gerwazego.
Śr oda  19: wschód słońca o godż. 3.88, zachód 

o gódz. 19.48.

SPROSTOWANIE. W korespondencji Iks. 
WeryAskiegó ż Pozfiania w arze 157 „Głosu 
Nńfodli“ *t 16 bm. zakradł się błąd drukarski. 
W ostatnim Ustęfrió korespondencji ma być: 

Śtfbólewfcktego, nie: p< Sobolewskiej. 
BUK2A. Wczoraj dawał feię we znaki nie­

znośny Upał*, temperatura przekraczała 40° C; 
kóło gódz. 4.30 po poi spadł ulewny deszcz,
ófthładzając p&ttte powietrze.

ŚLU& W sobotę 16 bm. odbył wię w ko­
ściele Księży Zmartwychwstańców W Krako­
wie ślub p. Karola Aleksandrowicza i p. Jad­
wigą Kow&lewską.

PRZEMYSŁOWCY FRANCUSCY W KRA­
KOWIE* Wcztoraj bawiła w Krakowie wycie­
czka praettiyśiłoweów francuskich z gen. 
Noililen* ha ćżtele. Goście zwiedzili zabytki 
Krakowa, poczem wyjechali do Warszawy.

AUTOBUSY KftAKÓW — KRYNICA. Pol­
ak! Związek Tury&tyezay W Krakowie uru­
chamia Z dniem 18 bm. bezpośrednią komuni­
kację autobusową Kraków—Krynica przez 
Mtsizanę Dolną. Wyjazd z Krakowa o godz. 7.45 
t .Krynicy o godz. 16. Cza® tfwtanla jazdy 
4 1 pół godt. Cena zł. 18 w jedną stronę. — 
W kUfca dni później -odjeżdżać będą autobusy 
do Krynicy * KrdkOwa o godz. 16 z Krynicy 
zaś o godz. 7.45.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH w czasie 
od 9 do 15 bm. przedstawiał się następująco: 
wypadków Szkatfatyny zanotowano 4, dyfte- 
tfj! 1. ezenwonk! 1, tyfusu brzusznego 1, mum- 
psu 3 i kokluszu 2.

NAPAD RABUNKOWY. Władysław Zem- 
ik, awizant wekslowy Banku Polskiego. Zgło­

sił w policji, że dnia 15 bm. napadł go Stani­
sław Skoczek w towarzystwie ośmiu osobni­
ków, przyczem zrabowano mu portfel z pie- 
niądz-mi, rączką i drobną kwotę w bilonie około 
20 zł. Na skutek dochodzeń policja aresztowała 
Skoczka i odstawiła dó wiezięń sądowych, zftś 
za spólnikami wdrożyła pościg.

PRZEJECHANI PRZEZ SAMOCHODY. Pogu- 
tô de ratunkowe wyjeżdżało na uh Dominikańską 
do Jana Runsztftjna (lat 82), elektrotechnika, na 
którego najechało auto osóbówe, prowadzone prżcz 
szofera Wieczorka. Runsztajn doznał ogólnych 
potłuczeń, oraz wstrząsu mózgu. Rannego pn udzie­
leniu mu pierwszej pomocy, przewieziono do szpi­
tala św. Łazarza. — Podobnemu wypadkowi uległ 
Tadeusz Bulanda, którego przejechało auto na ul.

SPADLI Z RUSZTOWANIA. Wczoraj rano we­
zwano Pogotowie ratunkowe do gmachu Teatru 
miejskiego im. Słowackiego, gdzie podczas pracy 
spadli z rusztowania na chodnik: 31-letni Franci­
szek Migda i 34-letni Stanisław Królikowski, toh 
botńicy. Pierwszy doznał silnych obrażeń na ple­
cach, zaś Królikowski ogólnych kontuzyi i wstrzą­
su mózgu. Obu przewieziono po opatrzeniu do szpi­
tala św. Łazarzą.

KON WPADŁ DO WYKOPU KANAŁOWEGO. 
Do wykopu kanałowego w uh Wielickiej wpadł 
koń, t&k, że dopiero straż pożarna wydobyła go 
przy pomocy linek. Nieszczęśliwe zwierzę złamało 
nogę.

—  o  —
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

ZAMIAST KWIATÓW na trumnę ś. p. Włady­
sława Gajewskiego, słuchacza V. roku miedycyny 
Uń. Jag., składają kwotę 50 zł. na Towarzystwo 
Przeciwgruźlicze.

TWO PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA 
Odbędzie dziś we wtorek w _ Zakładzie Mineralo­
gicznym U. J. przy ul. Gołębiej 11 II. p.
©-tej zwyczajne Zebranie, na któróm pfof. Df. Mi­
chał Siedlecki wygłosi odczyty p. t. „Z ostatnich 
zjazdów oceanograficznych**, ilustrowany óbrażS.- 
tni świetlneffii. Goście mile widziani.

■ o -
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Wtorek: „Proces Mary Dugan“ (nowość).
Środa: „Proces Mary Dugan".
REPERTUAR OPERETKI LWOWSKIEJ.

Wtorek 18 o godz. 7.30: „Miss Iks“ (Tajemni­
cza dama). , _jpi

Środa 19 o godz. 7.30: „Lady Chic“.
RRPI1KTUAR KIM OTM AmdW . %

UCIECHA: „Ostatni rozkaz porucznika Noszty*. 
BAGATELA „Gehenna pasierbicy**.
SZTUKA: „Zabawa w mdość'*.
NOWOŚCI: „Czarny Orzeł**.
CORSO: „Niemy oskarżyciel** i „Generał**.
WANDA: „Kelner restauracji Jar“. 
WARSZAWA: „Spelunka** (Igo Sym)I. I
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W so­

botę premjera komedji „Panna Liii i jej dwaj mę­
żowie * G. Dregelv‘ego, autora, granej z niebywa- 
łem powodzeniem komedji „Dobrze skrojony frak . 
W głównej roli wystąpi p. Łozińska. Reżyser ja p. 
Niewiarówicza. Jednocześnie są prowadzone pró­
by ze sztuki Adama Grzymały-SiedleCkiego „Wła­
manie

a  Lubicz i dotkliwie pokaleczyło na głowie i twarzy.

„MISS IKS“, oryginalna amerykańska operet­
ka jazzbandowa L.’ Herzera, z muzyką G. Ed- 
wardsa, ukaże się dziś jako trzecia premjera 
lwowskiej Operetki Miejskiej. W tytułowej paftji 
wystąpi p. Janina Kulczycka, w innych głównych 
rolach pp. Rylska, Bojanowski, Kowalski, Kop­
czyński, Malinowski, Szosland, Szmidt i reżyser 
Tatrzański. Niezwykle oryginalne tańce układu 
baletmlstfza Ciesielskiego: „Tofrero*, „Czafńe
tango**, „Marsz narzeczonych**, solistów,  ̂oraz 64- 
łego zespołu Operetkowego. W końcu piękny ta­
niec solowy p* Kamińskiej „Wachlarz**, będą 
bafwnem uzupeblieniśm tej ńadef interesującej 
operetki. Przy pulcie kapelmistrz Tadeusz Sćre- 
dyński.
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Zgclc jospoflarao społcanc.
Sławne krakowskie wędliny pójdę wreszcie zagranicę

Przychodzi nam zanotować pierwszy objaw 
poważniejszej akcji w sprawie podniesienia 
eksportu wędlin z Pol*ki.

Sprawą tą zajął się energicznie Syndykat 
ekspertów trzody i bydła, który z inicjatj^wy P. 
I. E. rozpoczął już pierwsze kroki.

Akcję swą rozpoczął Syndykat od Krakowa 
jako punktu wyjścia roboty organizacyjnej. 
Przemysł wędliniarski tego miasta posiada bo­
wiem — mimo chwilowego upadku — naj­
wyższe tradycje produkcji i najbogatsze do­
świadczenie eksportowe. W porozumieniu 
1 Prezydjum Izby Przemysłowo-Handlowej 
w Krakowie zwołano na 3 czerwca b. r. kon­
ferencję największych przemysłowców działu 
wędliniarskiego, których delegat Syndykatu, 
dr. Bereś, poinformował zarówno o warunkach 
t szansach odpowiednio produkowanych wędlin 
polskich, jak i o zamierzonem współdziałaniu 
Syndykatu w rozwoju tej gałęzi przetwórstwa 
mięsnego.

Kilkogodzinna dyskusja wykazała przyczy­
ny upadku produkcji wędliniarskiej Krakowa 
i doprowadziła do uzgodnienia zapatrywań 
krakowskich wytwórców wędlin z Syndyka­
tem,

Okazało się mianowicie, iż zaprowadzenie 
standaryzowanej i na należytym poziomie ja­
kościowym stojącej produkcji eksportowej wy­
maga stworzenia nowej, odpowiedniej rozmiara­
mi i urządzeniem, spółkowej wytwórni masar­
skiej, która przy pomocy organizacyjnej i fi­
nansowej Syndykatu mogłaby rozwinąć znacz­
ną produkcję eksportową.

Obecni na zebraniu przemysłowcy masarscy 
Krakowa utworzyli Komitet Organizacyjny 
powstać mającej spółki eksportowej i złożyli 
deklarację pokrycia kapitału inwestycyjnego 
wspólnej wytwórni, która ma być umieszczona 
w wydzierżawić się mającym gmachu fabrycz­
nym, poza rogatkami miasta.

Komitet ściślejszy, wybrany wśród obec­
nych, przygotować ma przy pomocy Izby Prze­
mysłowej kosztorys potrzebnych instalacji i 
ułożyć projekt organizacji prawnej oraz prze­
prowadzić rokowania o wydzierżawienie 
objektu.

Następne posiedzenie Komitetu odbędzie się 
w dniu 24 czerwca br.

Najbliższemi etapami dalszej akcji mają 
być Lwów, Poznań, Górny Śląsk oraz Wilno.

Co do Warszawy w związku z tą sprawą 
odbyła się dnia 4 czerwca br. konferencja 
w Państwowym Instytucie Eksportowym 
z przedstawicielami Warszawskiego Cechu Wę- 
dliniarzy. której wynikiem były następujące 
żądania i wnioski.

1) Masowy i niczem nieusprawiedliwiony 
przywóz słoniny amerykańskiej do Polski po 
cenach dumpingowych wstrzymuje rozwój ho­
dowli świń słoninowych w Polsce i powoduje, 
że wędliniarze zmuszeni sprzedawać z powodu 
konkurencji zagranicznej słoninę po cenach o 
30—40% niższych od własnych kosztów pro­
dukcji starają się straty poniesione na słoninie 
odbić wysokimi cenami za wędliny.

2) Skutkiem braku bodźca opłacalności pro­
dukcja świń tłustych w Polsce, temsamem sło­
niny, wystarcza na ogół zaledwie na pokrycie 
potrzeb krajowej konsumcji, a tylko wyjątko­
wo gromadzą się w Polsce pewne zresztą zni­
kome zapasy na' eksport zagranicę.

3) Wobec tego. eksport słoniny narazie nie 
ma widoków powodzenia.

4) Wysokie ceny wędlin polskich nie pozwa­
lają na rozwinięcie w szerszej mierze eksportu 
tego artykułu zagranicą, gdyż cena krajowa 
jest często równa lub nawet wyższa od zagra­
nicznej.

5) Zebrani proszą Państwowy Instytut Eks­
portowy o podjęcie akcji w celu wstrzymania 
dalszego wydawania przez Rząd zezwoleń na 
import słoniny zagranicznej za cłem ulgowem 
i podwyższenia obecnego cła normalnego, które 
jest   ich zdaniem — również niewystarcza­
jące.

6) Mimo wszelkich trudności Cech Wędli- 
niarzy postara się stworzyć w Warszawie gru­
pę wędliniarzy, która pod patronatem i kontro­
lą Cechu Wędliniarzy podejmie się wywozić 
stale pewne ilości kiełbasy krakowskiej i szyn­
ki surowej wędzonej do Francji wedle z góry 
ustalonego z odbioręami francuskimi wzoru i 
dostarczonych próbek.

Kopno fortepianu lub pianina jest pokaźnym  w y d a tk iem . To też osoby, pragną­
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skład, posiadający wyłączne zastępstwo wszyst­
kich firm, uznanych przez znawców" za najlepsze jak B ech ste in  — lii th ner — 
B óserdorfe - Ehrbar — August F drster — G aveau — Schw eighofer i t p 

da;e gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym.

HELENA SMOLARSKA KRAKÓW
SZEWSKA 9. 

Telefon 4365.

Rząd pozbywa się intensywnie rezerw 
zbożowych.

Według doniesień Ajencji Wschodniej Mi­
nisterstwo Przem. i Handlu wystąpiło z wnio­
skiem w sprawie sprzedaży dalszej partji żyta 
znajdującego się w posiadaniu państwowej re­
zerwy zbożowej. Tym razem chodziłoby o sprze­
daż 10.000 ton.

Istnieje również zamiar zawieszenia cła wy­
wozowego od otrąb na czas letni. Powzięcie 
odpowiedniej uchwały nastąpić ma na jednem 
z najbliższych posiedzeń komitetu ekonomicz­
nego.

Wiadomość o czasowem wprawdzie zawie­
szeniu cła wywozowego od otrąb, wywołała za­
pewne zadowolenie wiśród kół młynarstwa, któ­
re posiada diuże zapasy otrąb, a wskutek bra­
ku zbytu ponosi straty.

Natomiast informacja o zamierzonej sprze­
d a j  nowej, dość poważnej partji żyta z za­
pasów państwowych, wpłynie, zdaje się, w ana­
logiczny sposób na cenę zboża, jak poprzednia 
akcja interwencyjna. Można więc znów oczeki­
wań dalstzej zniżki na rynku zbożowym.

Wyjaśnienia prawne.
CZY I JA K IE  ODW OŁANIE PRZYSŁUGUJE

STRONIE OD W YROKU SĄ D U  PRACY?
Sądy pracy rozstrzygają, jak wiadomo, spo­

ry, wynikłe na tle umowy o pracę, a więc np. 
właścicielka pralni nie wypłaciła pracownięzce 
przy jej wydaleniu wynagrodzenia za urlop i 
odszkodowania, spór w powyższ j mattrji mię­
dzy stronami rozstrzygać będzie sąd pracy.

Przy wyroku sądu pracy odróżnić musimy 
dwie sytuacje: 1) jeśli wysokość sporu nie 
przekracza 200 złotych, czyli sprawa jest dro­
bna, strona ma tylko jedną instancję meryto­
ryczną w postaci sądu pracy, odwołać się mo­
żna do wydziału odwoławczego sądu okręgo­
wego, lecz jedynie w trybie kasacyjnym i wte­
dy wskazać wolno tylko za uchybienie natury 
proceduralnej lub wogóle prawnej, które mogą 
spowodować Uchylenie wyroku.

W wypadku gdy przedmiot sporu przekra­
cza 200 zł., od wyroku sądu pracy odwołać się 
można ze skargą apelacyjną do sądu okręgo­
wego, a w dalszym ciągu ma strona niezado 
wolona prawo do kasowania wyroku przed Są­
dem Najwyższym.
K IED Y  EKSM ISJA W YRZECZONA PRZEZ  
SĄD CO DO BEZROBOTNEGO NIE ULEGA  

W YKONANIU?
W myśl postanowień noweli z 1928 r., wy­

rok orzekający eksm isję bezrobotnego, nie ule­
ga w ykonaniu w tedy, gdy bezrobotny otrzym ał 
pracę i spłaca w łaścicielow i obok bieżącego  
kom ornego dodatkow ą kw dtę na pokrycie za­
ległości, w ynoszącą % b ieżącego komornego. 
O ile te w ym ogi zachodzą, ten sam sąd, który  
wyrok eksm isyjny w ydał, w drodze decyzji 
w ydaja postanow ienie o niew ykonaniu eks­
misji.

 o--------

Giełda akcyjna bez zmiany.
Rynek akcyjny w Krakowie nadal w zastoju.1

Wczorajsze obroty na giełdzie akcyjnej były na 
ogół małe. Z akcyj wczoraj notowanych jedynie 
Zieleniewski i Tohan poszukiwane po kursach 
lekko zwyżkowych. Z- papierów procentowych po­
życzka inwestycyjna w większem zainteresowaniu, 
podczas gdy dolarówka słabsza w kursie i bez 
tranzakcji. Na pogiełdziu notowano jedynie Bank

R a d y  O .

Związku Spółek Zarobkowych.

Środa 19 czerwca.
Kraków (314.1). G. 11.56 Transmisja sygnału 

czasu, hejnału, komunikatu lotniczo-meteorologicz- 
nego; 12.50 Transmisja z Poznania; 13 Transmisja 
komunikatu rolniczego z Warszawy; 14.50 Trans­
misja komunikatu meteorologicznego i gospodar­
czego; 17 „Z pól, piachów i puszcz Mazowsza“ — 
wygł. p. T. Zort; 17.25 „Obchody we Francji ka 
czci Joanny d‘Arc“ — p. Zawisza-Kernowa; 17.55 
Transmisja koncertu popołudniowego z Warsza­
wy; 18.50 Rozmaitości, komunikaty; 19.10 „Skrzyn­
ka pocztowa44; 19.56 Sygnał czasu; 20 Transmisja 
hejnału z Wieży Marjackiej, Drogram na dzień na­
stępny; 20.05 Transmisja komunikatu konkursowe­
go Powsz. Wystawy Kraj. w Poznaniu (transmisja 
z Warszawy); 20.15 Transmisja koncertu wieczor­
nego z Katowic; 21.15 Transmisja z Warszawy; 
23 Transmisja muzyki tanecznej z restauracji 
„PavilIon41.

Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał cżasu, hej­
nał, komunikat lotnicz^-meteorołogiczny; 12.10
Muzyka płyt gramofonowych dla dzieci wiejskich;

cyjna 104.75 zł; Bank Związku Spółek Zarobko­
wych 78 zł.

Natomiast w Warszawie ożywił się znacznie 
nastrój na giełdzie akcyjnej. Wzmógł się przede- 
wszystkiem popyt na papiery przemysłowe, 
zwłaszcza fabryk metalowych. Obroty nie osią­
gnęły jednajt pożądanej wysokości, ze względu na 
brak materjału, gdyż właściciele tych akcyj wstrzy­
mywali się ze sprzedażą, czekając na lepsze kursy.

Dolar gotówkowy w obrotach prywatnych 
w Krakowie nieco słabszy. Płacono: 8.88—8.89 zł; 
czeki dolarowe po 9.96—8.90% zł.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.

Holandia 158.08, 158.98, 157.18; Londyn
43.23%, 43.34, 43.12%; Nowy Jork 8.90, 8.92. 8.88, 
Paryż 34.86%, 34.95, 34.78; Praga 26.38%, 26.45, 
26.32%; Szwajcąrja 171.51%, 171.94%, 171.08*/,; 
Włochy 46.66, 46.78, 46.54; Marka niemiecka
w obrotach nieoficjalnych 212.65.

Obroty na giełdzie dewiz są w dalszym ciągu 
stosunkowo duże. Całe zapotrzebowanie pokrywa 
prawie wyłącznie Bank Polski.

GIEŁDA A K C Y JN A  W W ARSZAW IE. 

Pożyczki: 4% premjowa pożyczka inwestycyj-

teorologiczny. 
misja z Krakowa notowań giełdy zbożowej kra 
kowskiej; 14.50 Komunikat meteorologiczny i go­
spodarczy; 15.35 Komunikat harcerski; 15.50 Mu­
zyka płyt gramofonowych; 17 Odczyt p. t.: „Ze­
gary elektromagnetyczne44 — inż. Herbst; 17.25 
„Skrzynka pocztowa44 — dr. Stępowski; 17.55 Mu­
zyka lekka w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego- 18.50 Rozmaitości; 19.10 
„Co widziałem w Poznaniu44 — prof. Janowski; 
19.35 Nadprogram i komunikaty; 19.56 Sygnał 
czasu; 20 Komunikaty Konkursowe Powsz. W y­
stawy Kraj. dla młodzieży: 20.15 Koncert, solistów: 
Berta Crawford (śpiew), Mieczysław7 Fliederbaum 
(skrzypce), Bolesław Kon (fort.) i prof. Ludwik 
Urstein (akomp.): 21.15 Słuchowisko literackie
(Warszawa): 22 Komunikat lotniczo-meteorologicz- 
ny; 22.05 Odczyt; 22.25 Komunikaty PAT.: 22.40 
Komunikat policyjny, sportowy, nadprogram: 23 
Transmisja muzyki tanecznej z Krakowa.

Katowice (416.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hej­
nał. oraz komunikat lotniczo-meteorologiczny 
z Warszawy; 12.10 Przerwa: 15.45 Komunikat Pcl. 
Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Ś1.; 16 Koncert płyt 
gramofonowych; 17 Transmisja z Krakowa. Od­
czyt p. t. „Z pól, piachów i puszcz Mazowsza'4;
17.25 ..Zagadnienia religijne w nainowszej powie- 

P°zyczKa inwestycgi- 4 i  K ossak-Szczuekici -  ..Złota Wolność" -  p. 
na 104 — 5% pożyczka, dolarowa 70, 70.50 -  5% 17 K>
pożyczka konwersyjna 67 — 5% pożyczka kole­
jowa 59 — 10% pożyczka kolejowa 102.50.

Akcje: Bank Polski 166 — Bank Związku Spó­
łek Zarobkowych 78.50 — Częstocice 33 — Warsz. 
Tow. Fabr. Cukr. 30 — Modrzejów 24 — Ostro­
wiec 82.56 — Parowozy 28, 29 — Rudzki 40.50 — 
Starachowice 26.25 — Zieleniewski 114 — Haber- 
busch 230.

GIEŁDA W ZURYCHU.

Paryż 20.32%, Londyn 25.20 7/8. Nowy Jork 
5.19.97%, Belgja 72.18, Włochy 27.20%, Hiszpa- 
nja 74.15, Holandja 208.75, Berlin 123.99, Wiedeń 
73.02, Sztokholm 139.12%, Oslo 138.52%, Kopen­
haga 138.47%, Sof ja 3.75%, Praga 15.38%, War­
szawa 58.26, Budapeszt 90.65%, Białogród 9.13, 
Ateny 6.72%, Konstantynopol 2.50%, Bukareszt. 
3.08%, Helsingfors 13.07' Buenos Aires 217%.

Ręgorowieżowa: 17.55 Transmisja z Wiirszawy: 
18.50 Rozmaitości; 19.16 „Ze świata — odkryem, 
zdarzenia, ludzie44 — Inż. Nitsch; 19.35 Komunika­
ty Radjoklubów Śląskich; 19.45 Komunikat Śląs­
kiego Oddziału Polskiego Twa Przyrodników im. 
Kopernika; 19.56 Sygnał czasu; 20.05 Transmisja 
z Warszawy. Komunikaty konkursowe Powsz. W y­
stawy Kraj. w Poznaniu dla młodzieży; 20.15 Kon­
cert wieczorny; 21.15 Słuchowisko literackie z War 
szawy; 22 Komunikat lotniozo-meteorologiczny. 
odczyt i komunikaty PAT. z Warszawy, oraz ko­
munikat sportowy; 23 Skrzynka pocztowa w języ­
ku francuskim.

W ychow yw ać znaczy prowadzić tak za rę­
kę, aby nie odbierać złudzenia sam odzielności.

Karol W itold.

fW  V  J fT  W , A  TT r r i  , “ fW  V  W J I Oskara Wojnowskiego —  Warszawa ul. Hortensja

kh 1  MJ KaI j I i J I I I j I i  K d & Ss t a l e  na  s k ł a d z i e

w Aptece pod „Gwiazdą44 K. WISZNIEWSKIEGO

HSBffiror KM?

irtensja I

z i e  j

sP. z ogr. odp. Kraków, ul. Florjaóska 15. — Telefon Nr. 31.
nalc słowny:

„1ROTA1M
Cena zł.’20*—

Specyfik non razw ą  
Zioła przeciwko cierpieniom 

kanału  pokarmowego*
(rej. Nr. 1 1 4 9 )

Znak słowny Specyfik pod nazwą:
..© A R A *  Zioła przeciwko wymio-

Cena zł. 15*— tom, oraz atonji kiszek

Znak słowny: Speeyfik pod n azw ą:
j i h i z a n m Zioła przeciwko cboro-

Cena zł. 9’— bom płucnym i błędnicy.

Znak słowny :

„ARTROŁlfll*.
Cena zł. 10’—

Specyfik pod nazw ą 
Zioła przeciwko artretyzmow 

reumatyzmowi nodagrze 
i ischiasowi.

Znak słowny- Specyfik pod nazwą:
..T!ZAN“ Zioła przeciwko niedoma- 

Cena zł 12'— "" sauioui skrofulicznym .

Znak słowny Speoyfik pod nazwą.
EPlLOfHNNrr Goła irzeciwko chdrobom 

nerwowym i a 1 ilspsli.Cena zł. 20’—

Zioła odznaczone na W ystaw ie w Paryżu najw yższą nagrodą G rand-Prixl, z ło ty  m edal.

TLEN LECZNICZY' stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. —  ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE
Broszurka o ziołach leczniczych Oskara W o jn o w s k ie g o  iesi do nabycia w aptece gratis. — Przy zakupnie należy zwracac oaczną uwagę na znak słowny ochronny i markę

fa bryc/na 1 cen ę  ak w yżej 1 — Zamówienia pocztowe uskutecznia sie odw rołm  poczta.
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Wiadomości i telegramy z ostatniej chwili.
Mac Donald chce rewizji traktatów.
ALZATCZYKÓW UWAŻA ZA MNIEJSZOŚĆ NARODOWĄ. — OBURZENIE WE FRANCJI.

P. Prez, Rzplitej zwiedza Wołyń.
Warszawa. 17 6. (Tel. wł.) P. Prezydent 

ftesptitej udał się w poniedziałek do Horodni- 
cy koło Łucka, gdzie oglądał komasację wsi, 
następnie był w majątku L edócbowskiego 
Smiordwiie, o 5 g. po pohidiniu przybył do Du- 
bna, na godz. l-mą. Przewidziany, jest przy­
jazd do Krzemieńca.

Min. KUEHN NA WOŁYNIU.
Lwów, 17. 6. (PAT). Z dyrekcji kolei pań­

stwowych we Lwowie dowiadujemy się, że p. 
min. komunikacji Kiihn, przybył dziś do Zdoł- 
bunowa o godz. 9.05, celem odbycia lustracji 
linji kolejowych w obrębie dyrekcji lwowskiej.

7.000 dzieci przyjeżdża codziennie 
na P. W. K.

Poznań. 17 6. (PAT.) RucH wycieczkowy 
szkolny na P. W. K. wzmaga się z dnia na 
dzień, przyczem ostatnio przeciętna liczba 
dzieci przyjeżdżających do Poznania wynosi 
7000 dziennie. W dniu 19 bm. odbędzie się 
wielki zlot młodzieży okręgu warszawiskiego 
i okręgu szkolnego śląskiego.

WYCIECZKA KOMISJI MIESZANEJ.
Poznań. 17 6. (PAT.) W dniu 19 bm. w go­

dzinach popołudniowych przyjeżdża do Po­
znania automobilami z Bytomia wycieczka 
komisji mieszanej na Góraym Śląsku złożona 
z 24 osób. W skład wycieczki wchodzą m. in. 
p. Caiomder, prezes komisji, inż. Grabiański 
i Hubert Albert sekretarz komisji.

Otwarcie wystawy regjonalnej w łowiczu
Łowicz, 17. 6. (PAT). W dniu 15 czerwca 

br. odbyło się tutaj otwarcie okręgowej wysta­
wy regjonalnej powiatu łowipkiego, kutnow­
skiego, skierniewickiego i rawskiego. Na otwar­
cie wystawy przybyli wojewoda warszawski 
inż. Stanisław Twardo, dyr. depertamentu Miii. 
W. R. i O. P. Jastrzębowski, dyrektorowie de­
partamentu rolnictwa Królikowski i Stefanow- 
ski. Wystawa przedstawia się imponująco, po­
mimo krótkiego czasu, w którym została zor­
ganizowana i minimalnych kosztów, jakie 
urządzenie jej pociągnęło za sobą.

Wynik wyborów miejskich w Tarnowie.
SOCJALIŚCI BEZ MANDATU.

Kraków, (PAT). Wczoraj odbyły się wybo­
ry do Rady miejskiej w Tarnowie w IV kole. 
Wszystkie mandaty zdobyła lista bloku polsko- 
żydowskiego.

Potrzebny

haiutydat adwohackl
na prowincję.

Zgłoszenia pod „Koncypient Nr. 50.“ do 
Administracji Głosu Narodu.

Włoska eskadra pnwietrzna w Atenach.
Ateny, 17. 6. (PAT). Eskadra włoska, zło­

żona z 35 hydroplanów, pod dowództwem wice­
ministra lotnictwa Balbo opuściła się na wodę 
w zatoce Phaleron po dokonaniu lotu z Kon­
stantynopola, który trwał 4 godz. i 15 minut. 
W drodze przez Morze Marmara towarzyszyło 
hydroplanom pięć samolotów tureckich. Przy­
byłą do Grecji eskadrę witali minister mary­
narki, oraz podsekretarze stanu prezydjum Ra­
dy ministrów i wojny, ponadto szereg oficerów 
członkowie kolonji włoskiej, oraz liczna rze­
sza publiczności. Na spotkanie eskadry wyle­
ciała eskadra samolotów greckich, która 
w chwili spotkania eskadry włoskiej dokonała 
szeregu ewolucyj, ponad morzem.

Pomoc dla farmerów w Ameryce.
Wiedeń, 17. 6. (PAT). Dzienniki wiedeńskie 

'donoszą z Nowego Jorku: Prezydent Hoover 
podpisał wczoraj bill o pomocy dla farmerów, 
który w ten spsób staje się ustawą. W kołach 
amerykańskich oczekują, źe około 200 miljo- 
nów dolarów przeznaczonych będzie na pomoc 
dla rolnictwa amerykańskiego. Liczą się z pod­
wyżką ceny zboża w najbliższym czasie.

KATASTROFA SAMOCHODOWA.
Wiedeń, 17. 6. (PAT). Dzienniki donoszą 

z Waszyngtonu: Kiedy poseł austrjacki, Pró­
chnik, na wycieczce atomobilowej koło Falss 
Ohurch (Wirginja) chciał wyminąć inny samo­
chód, wpadł ze swym samochodem do rowu 
przydrożnego. Poseł i jego syn wyszli bez 

szwanku, natomiast żona jego i córka zostały 
ciężko. ranione. j

Warszawa 17. 6. (Telef. wł.). W niedzielę 
Mac Donald ogłosił w „Sunday Times44 artykuł, 
poświęcony zagadnieniu mniejszości naiiodo. 
wych. Wystąpienie to jest niebywałe i tfudno 
byłoby temu uwierzyć, gdyby artykuł ten wy­
szedł z pod pióra zwykłego polityka, a cóż do­
piero mówić, gdy politykiem tym jest premjer 
W. Brytanji. Sam tytuł jest wystarczający: 
„Czy traktaty pokojowe winny być zrewido­
wane’4? Aby mieć pojęcie jak traktuje Mac >Do- 
nald sprawy mniejszości w Polsce i Rur&unji; 
wystarczy powiedzieć, że ludność alzacki|uwa- 
ża za mniejszość we Francji. — To twierdzenie 
wywołało zdumienie w kołach politycznych 
francuskich tak prawicowych, jak 1 lewico­
wych. Z tego powodu „Petit Parisien4* pisze:

Gdyby Mac Donald zamierzał z zagadnienia 
mniejszości uczynić ma«fcinę wojenną, nie wy. 
raziłby się inaczej, jak to zrobił w Swoim ar­
tykule.

Doskonale poinformowany korespondent 
„Echo de Paris** przypomina artykuły Mac Do­
nalda w „Koelnische Zeitung“ i „Zeitschrift 
fur die Geopolitik’*, skierowane przeciwko Pol­
sce i Włochom i dodaje, że nie jest tajemnicą, 
że Partja Pracy zawsze otwarcie potępiała gra­
nicę Polski i Rumtinji, a stanowisko to było 
zachętą dla niemieckich żądań rewizjonistycz­
nych. Deklaracja Mac Donalda, kończy „Echo 
de Paris“, będzie » oburzeniem przyjęta we 
Francji, gdyż podobne twierdzenia, choć uczy­
nione pod płaszczykiem pacyfizmu, są tylko 
narzędziem do wojny i stanowią prawdziwą 
podnietę rewanżu niemieckiego.

„Temps“ uważa ostatnią napaść Streaeman. 
na na Zaleskiego za drugie uderzenie Niemiec

pięścią w stół, jak to było w Lugano. Dziennik 
uważa politykę Mac Donalda nietylko za zachę­
cającą do wszczęcia najniebezpieczniejszej awan 
tury, ale także jako taką, która może spowo­
dować najgroźniejsze komplikacje międzynaro­
dowe.

Lloyd George za natychmiastowem 
opuszczeniem Nadrenji.

Warszawa, 17. 6. (Telef. wł.) Partja Libe­
ralna pod wpływem Lloyd George‘a, który 
gwałtownie atakuje Mac Donalda z tego po­
wodu, że nie powołał liberałów do rządu, chce 
powstawać w Izbie Gmin wniosek o opuszcze­
nie Nadrenji do 30 sierpnia. Wniosek nie uzy­
ska odpowiedniego poparcia, gdyż prawdopo­
dobnie tak Partja Pracy, jak i konserwatyści 
odrzucą propozycję.

Poincare o atmosferze pokojowej.
Warszawa. 17 6. (Tel. wł.) Poincare ogłasza 

na łamach nowojorskiego czasopisma dla 
spraw polityki zgramieznej artykuł, w którym 
stwierdza polepszenie się ogólne stosunków 
międżyn anod owych. W^raz „pokój** opanował 
umysły ludnie i wywołał w nich szacunek, do­
tychczas nieznany.

Prezes gabinetu francuskiego rozważa da­
lej zagadnienie mniejszości i sprawę rozbroje­
nia, która, jego zdaniem* weszła w ciągu osta­
tnich tygodni na dobrą drogę. Poincare koń­
czy uwagą o układzie paryskim w sprawie 
reparacyj i sąldzi, że w razie pomyślnego ich 
załatwienia wyniki układów odszkodbwaw- 

czych mogą wzmocnić uczucie bezpieczeństwa 
i stworzyć podstawę do wznowienia trwałej 
współpracy nanodów. Poincare sądzi, że mo­
carstwa niewątpliwie dojdą do porozumienia, 
ażeby plan uchwalony przez rzeczoznawców 
był urzeczywistniony.

Przyjęcie na cześć Ks. Kard. Hlonda 
w Medjolanie.

Medjolan. 17 6. (PAT.) Na cześć przybyłe^ 
go tutaj księdza kardynała prymasa Hl-onda 
tutejszy konsul generalny Rzplitej Polskiej, 
p. Hufctfcki wydał przyjęcie. W dniu wczoraj­
szym na zakończenie obchodu z powodu bea-i 
tyfikacji ks. Don Bosko, ks. kardynał odjpra-* 
wił w kościele OO. Salezjanów uroczyste na­
bożeństwo, a dziś odjechał z powrotem do, 
Rzymu.

„Frakcja” wobec wodzów 
II. Międzynarodówki.

P. Jaworowski zaprzecza pogłoskom o demon* 
stracji.

Warszawa (AW). Wobec wiadomości, jakie 
się ukazały na łamach prasy o zamierzonych 
manifestacjach protestacyjnych P. P. S., da­
wnej „Frakcji Rewolucyjnej'4 z racji przyjazdu 
socjalistycznych przedstawicieli U. międzynaro­
dówki w osobach Vanderwelde, Loebego i im 
przybywających na zaproszenie C. K. W., P, 
P. S. zainterpelowaliśmy w tej sprawie prez. C. 
K. W. „Frakcji Rewolucyjnej4* p. Jaworowskie­
go, który kategorycznie zaprzeczył informa­
cjom, oświadczając, że „są one wyssane z pal­
ca**, natomiast na pytane, jaki jest stosunek 
Frakcji Rewolucyjnej4* do uroczystego przyję­
cia przedstawicieli międzynarodówki, preczes 
Jaworowski uchylił się od odpowiedzi, oświad­
czając, że stanowisko „Frakcji Rewolucyjnej** 
ogłoszone będzie w organie partji.

Pewne mianowicie czynniki starały się

P. Wójcik został aresztowany.
Warszawa. (AW) Winowajca strzałów do 

przedstawicieli oficerów 36 p. p. p. Józef Wój­
cik został dnia 15 bm. aresztowany w Piasto­
wie z polecenia władz śledczych i osadzony 
w więzieniu przy ul. Dzielnej.

NOWI DOCENCI WE LWOWIE.
Warszawa. 17 6. (Tel. wł.) Minister oświat 

ty zatwierdził uchwały wydziału lekarskiego, 
uniwersytetu lwowskiego w sprawie habilita­
cji dr. Mozotowskiego na docenta chemji fi­
zjologicznej i dr. Dy boskiego na docenta wy-: 
chowania fizycznego na tymże wydziale.

MAŁA KATASTROFA KOLEJOWA.
Warszawa, 17. 6. (Tel. wł.). Na szlaku 

Ozorków—Zgierz wykoleił się parowóz i kil­
ka wagonów pociągu osobowego, który wiózł 
żołnierzy. Na szczęście wypadku z ludźmi nie 
było.

VAN HAMEL WYJEŻDŻA.
Warszawa. 17 76. (Tel. wł.) Wysoki kom> 

sarz Ligi Narodów w Gdańsku van Hamel 
urządza we czwartek pożegpanie pirzed uda-, 
niem &ię do Holandji.

NIEDOZWOLONE ZDJĘCIA LOTNICZE.
Warszawa. 17 6. (Tel. wł.) Szybujący nad 

Czeskim Lasem na pograniczu Ozećibosłowa­
cji i Niemiec samolot? niemiecki był zmuszony 
wylądować z powodu uszkodzenia motoru. 
Władze czechosłowackie znalazły przy lotni­
kach aparat filmowy wraz z taśmą zdjęć nad­
granicznych terenów czechosłowacłdiph.

DŻUMA W EGIPCIE.
Wiedeń, 17. 6. (PAT). Dzienniki wiedeńskie

donoszą z Kairo, że dżuma szerzy się w Egipcie 
w sposób groźny. Wielkie obszary w Egipcie
górnym i dolnym nawiedzone są tą zarazy.

ZABURZENIA KOMUNISTYCZNE $
W HAMBURGU.

Hamburg, 17. 6. (PAT). Wczoraj prly&xh> <k> 
starć między komunistami, a policją, przyeum 
wielu agentów policyjnych odniosło riny kłu­
te.

  — o----------

Naftę znaleziono w Albanjl.
Koncesjonowane przez rząd albański Towa­

rzystwo Włoskie dowierciło się do pokładów 
nafty w Ben-Kove (Albanja) na głębokości 
390 metr. Wydajność nowego szybu obli.trają 
narazi© na 10 ton dziennie. ; \ -T j1

W ANGLJI 1.110 TYS. BEZROBOTNYCH.
Liczba, zarejestrowanyh bezrobotnych w An- 

glji wynosiła dnia 3 b. m. 1,110.000 osób, i. *n. 
o 23.181 osób mniej, niż w ubiegłym tygodniu.

Związek Przemysłowców Włókienniczych 
w Manchester uchwalił na ostatniem swem 
posiedzeniu obniżkę płac dla tkaczy o prawi-1 
13%. Obniżka ta obejmie 190.000,Jkaczy,

Pierwszorzędny Zakład Zegarmistrzowski

M ARCELI BOJARSKI
w Krakowie,  ulica Floriański L. 4. (dom własny)

poleca zegarki kieszonkowe znanych fabryk 
szw ajcarsk ich , zegary ścienne oryginalne 
zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró­
żów nocnych =-» po cenach przystępnych.

Rok xal*te«la 1864 
W ydaje tow ar na asygn aty  Spółdzieln i „STOK*

Żółty Ptak” w Paryżu99
Lotnicy francuscy doznali po wylądowa­

niu w Santander entuzjastycznego przyjęcia. 
W rozmowie z dzienmdikarzami jeden z lotni­
ków załogi „Żółtego Pitaka44, Lefevre oświad­
czył, że zarówno on, jak i jego koledzy są za­
dowoleni i  pomyślnego przelotu. Żałują jednak, 
niedopatrzenia, dzięki któremu do apa-ratu d<V 
stał się nnepożądamy podróżny, który obciążył 
samolot powodując uszczuplenie zapasu ben­
zyny, co zmusiło lotników do wybrania krót­
szej drogi i lądowania na ziemi his-zpańskiej 
zamiast w Paryżu.

Lotnicy napotkali w drodze inną jeszcze 
przeszkodę, mianowicie silny wiatr, po któ­
rym przyszła burza z ulewnym deszczem, 
wskutek czego trzeba było wznieść się na owy* 
sokość dwóch kilometrów nad poziom ocea­
nu. Tam jednakie natrafiano na bardzo nizką 
temperaturę. Lotnicy zniżyli lot po pewnym 
czasie i wpadli znów w ulewny deszcz. Te 
okoliczności niesprzyjające i niezależne od lo­
tników przy wyczerpywaniu się szybkfem ben­
zyny w walce z przeciwnym wiatrem spowo­
dowały zmianę kierunku i lądowanie w Hisz- 
panji.

Po wypoczynku w Sanłender lotnicy od­
lecieli w kierunku Paryża, z powodu jednak 
braku benzyny zmuszeni byli lądowań w Mi- 
mizan. Po zawiadomieniu lotniska w Bot- 
deaux o braku benzyny, wyruszyły stamtąd 
trzy samoloty w celu zaopatrzenia samolotu 
w benzynę. Po zaopatrzeniu samolot „fcófty 
Ptak“ wyleciał o godz. 17.50 do Paryża.

O godz. 20.45 wieczorem „Żółty Ptak* 
wylądował na lotniajkit Le Bourget. W chwili

przybycia lotników do hotelu, zebrane w po­
bliżu tłumy publiczności zgotowały im serde­
czne przyjęcie.

Prezydent Rzpdiłej francuskiej Dahmergue 
przesłał na ręce prezydenta Hoovera podzię­
kowanie za gratulacje z powodu sukcesu lotu 
francuskiego. ! i

PRZED ODLOTEM POLAKÓW.
Warszawa. 17 6. (Tel. wł.) Start Klisza 

i Kowalczyka do Baldonell w Irian d# oczeki­
wany jest każdej chwili.

Bolszewicy rozstrzelali atamana

Warszawa. 17 6. (Tel. wł.) W Charkowie
G. P. U. rozstrzelało znanego przywódcę po­
wstańców atamatna Tiutiuraiika. Był yn prawą 
ręką Petłuty, w r. 1921 przeszed. na stronę 
Sowietów i otrzymał amnestję. Sowiety oba­
wiając się jego wfpływów na Ukrainie ofiaro­
wały mu wysokie stanowisko w armji ukraiń­
skiej. Gdy Tiutiuonik znalazł się w Charko­
wie, zrobiono z niego zakładnika, gncżąc, że 
w1 razie powstania będzie rozstrzelany. Obe­
cnie w obawie, że stanie na czele oddziału 
powstańczego rozstrzelano go wraz z 8 zwo­
lennikami
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Mewy.
Mija jedyna okazja zobaczenia jej, po­

mówienia może szczerze o tym ich dziwacz­
nym, stosunku, może wreszcie zrozumie... 
przebaczy.,..

Przecież niepodobieństwem jest takie 
dalsze życie. To jest szopka! Bolesna szop­
ka.

Tylko teraz wpadnie tam, na ten bal, mo­
że uda mu się skraść choć jeden taniec, choć 
kilka minut trzymać tę jej szczupłą figurkę 
przy swoich piersiach. Widzieć rumieniec 
oburzenia za to, że się odważył przyjść, 
spojrzeć w chmurne oczy i chwytać błyski 
ieh uśmiechów, dawanych innym. Tęsknił 
za tą. męką.

Leciał już teraz na złamanie karku. Ma­
szyna broniła się przeciwko przemocy, ale 
nie dał jej wytchnienia. Leciał teraz wzdłuż 
Wisły, żeby już ani razu nie zmieniać kie­
runku.

W powietrzu czuć się dawał jakiś nie­
pokój cieni nocnych.

Budziło się jakieś przeczucie światki. 
Ranek!

Pręclzei. prędzej!...
Minął Tczew.
Daleko na czarnej linji nieboskłonu za­

różowiła sję łuna Gdańska!
Nareszcie!
Lekka zadyszka silnika kazała mu je­

dnak zwolnić szalone tempo.
Zostawił Gdańsk po wschodniej stronie 

i zaczął się oglądać za sygnałami lotniska 
Gdvni.

Naturalnie — śpią! . '
Pali się tylko kilka mniejszych lamp ko­

ło bramy i koło kancelarji, ale główny re­
flektor do lądowania ciemny.

Znał na tern lotnisku każdy kamień i ka­
żdy dołek, ale djabli wiedzą, czy tam de­
szcze nie wymyły jakich jam. na c-o my ma­
my zawsze cudowną odpowiedź: Zasypać? Ma 
my czas.

Zaczął się denerwować.
Może te kpy zostawiły tam jaką maszy­

nę na polu. A cóż robić — trzeba siadać.
Zwolnił szybkość raz i drugi.
Zatoczył nad hangarami wielki krąg, rzu­

cił okiem na oświetlony na ciemnem morzu 
okrot i zamknął silnik.

Wysiłkiem oczu aż do bólu widział pra­
wie ciemną masę hangarów i wielki plac aż 
do bezsilnych na tę przestrzeń lamp.

Był już tak nisko, że oczekiwał lada chwi­
la dotknięcia ziemi kółkami.

Nagle zimny pot oblał go i sparaliżował 
ruchy.

Oślepiające światło reflektora lunęito 
wprost pod nim i tern samem na .jego maszy­
nę: zmroziło mu krew w żyłach.

Leciał na. łeb na szyję na stojący przed 
hangarem aparat.

Szarpnął ster. Włączył motor.
Poderwał się w ostaniej chwili.
Przeskoczył kilka metrów w górę i do­

piero teraz, kiedy leżący samolot miał pod 
soba. zaczął powoli lądować.

Nie widział ani konturów hangaru, bo 
światło reflektora tak go oślepiło, że był 
jak w beczce smoły.

Wreszcie w snopie promieni reflektora 
ujrzał łąkę tuż pod sobą.

Było już za. późno.

Śmierć!
'Wyrównał bieg, o ile się jeszcze dało; 

za-.chwilę uczuł silne wstrząśnienie, ale nie 
zarył nosem w ziemię!...

Toczył się po ziemi bez eksplozji!
A więc żył.
Jeszcze kilka umierających obrotów śmi­

gi, i maszyna stała bez ruchu.
Teraz, dopiero poczuł śmiertelne znuże­

nie.
: Za aparatem biegli, wrzeszcząc i wyma- 

chuiac rękami dyżurni mechanicy.
-Wynieśli go nieomal z samolotu i zapro­

wadzili do kancelarji.
— Pić!
Dali mu dobrą szklankę jakiejś mocnej 

wódki.
Wypił duszkiem.
Otrzeźwiał zupełnie.
— Wody i miednicę! Walizkę moją 

z aparatu i zawołajcie mi z miasta samo­
chód*

Nim się umył i przebrał, auto już cze­
kało przed bramą lotniska.
Wsiadł i pojechał do portu.

Mechanicy pokręcili głowami.
— Tu coś nie sztymuie.
W porcie szczęśliwie złapał patrolującą 

motorówkę.
Pełnym gazem dopadł do „Kniazia"
Wszedł na pokład, zdenerwowany i bla­

dy.
Zabawa była u szczytu podniecenia.
Odrazu został zasypany chmurą confetti, 

oplatany serpentynami i porwany do tańca.
Odurzył go blask. muzyka, gwar i gorą­

co, ale trzymał się dzielnie, choć mroczyło 
mu się przed oczami.

Między rozbawionem towarzystwem

szukał nerwowo doktorostwa i Stelli, ale na 
próżno. Nigdzie ich nie było.

Obiegł cały pokład górny kilka razy we 
wszystkich kierunkach, bojąc się, że się 
w tym tłoku może rozminąć.

Zeszedł do salonu. Duszno tu było, parno 
i ciemno od dymu. W opalowym dymie 
ujrzał nagle tuż przed sobą zgarbione plecy 
i długą czaszkę Gierałda.

— Stefan, jak się masz?
Zerwał się, jak przed widmem w całej 

wysokości.
— Bój się Boga, skąd ty tu? Przecież 

Rafalski widział cię jeszcze dziś, to jest 
wczoraj w Grudziądzu na stacji — miałeś 
właśnie jechać do Warszawy.

— No tak, toteż jestem prosto z War­
szawy.

— Jakże to zdążyłeś? Coś ty mi kręcisz, 
kochaneczku przyznaj się. Rozdwajasz się?

— Ależ jak cię kocham. Spadłem bez 
przesiadania Warszawa—Gdynia. O dzie­
wiątej przeczytałem w gazecie, że termin te­
go balu zmieniony, no a ty przecież wiesz 
— musiałem być na pokładzie, żeby się

j z nią zobaczyć i rozmówić.
— Bardzo mi cię żal w takim razie, ale 

zdaje mi się, że się cokolwiek spóźniłeś. 
Mam wrażenie, że już pojechali.

— Co ty mówisz?
— Nie wiem na pewno, nie żegnali się 

ze mną, ale w takim rozgardjaszu zdawało 
mi się.

— Idź! Zobacz! Błagam cię, stary!
,,Stary" kołyszącym krokiem, schylając 

w drzwiach swoją wielką postać, przecho­
dził między rozbawionem towarzystwem i 
patrzał na prawo i na lewo.

('CioP' roztopi)

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr. 
Nadesłane „ .  „ . . 40
Komunikaty po kronice ,  „ • • 50 9

na 1-szej » » . . 60 _ CENY
10 gr.Drobne za wyraz . . .  .....................

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

Wyprawa dla Panienek
do Internatów szkolnych.

| j  2  p r z e ś c ie r a d ła  
|H  6  r ę c z n ik ó w  
m  6  c h u s te c z e k  
U l 2  p o sz e w k i  
m  1 k o łd ra
H§ 2 p o d p in k i p od  k o łd r ę  
ff§ 1 sz t . p łó tn a  c z e s k ie g o
HH (17 m tr.) na 80 cm szer.
H  cały komplet za Zł. 215.
==== wysyła za zaliczeniem pocztowem

1  JAN HANUSZ, Kraków XXII. |
jH u lic a  św . B e n e d y k ta  1. 11.
§ §  Zastępstwo Czeskich Fabryk T e k sty ln ych
S U  Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO.
HH rk. 408326 nie policzam porta pocztowego.

Towar doborowy. Tel. 2829.

NOWOSC!!
P a s y  p r z e pu k l i no w e  bez 

sprężyny.
Jedyne odpowiadające ce­
lowi. Wygodne w noszeniu. 
Przy zamówieniach wy­
starcza podać obwód bio­
der, w ielkość i stronę prze­
pukliny. S k le p  P o ls k i M e d i- 
c u m , K r a k ó w , p l. M a r ja c k i 3

Dywany, kilimy, ma­
katy, naprawia się. 

Plac Marjacki 7. I. p. 72

SWOSZOWICE
pod Krakowem 

P ehsjonat „Przystań"
naprzeciwko zakładu 
kąpielowego, poleca 
pokoje um eblowane 
z pościelą i całodzien- 
nem utrzymaniem. 
Prospekta na żądanie 
wysyła się bezpłatnie.

p o ń c z o c h o
damskie i d z i e c i n n e  
skarpetki męskie, bielizna 
damska i męska również 
wszelkie przybory do szy­
cia i robót ręcznych poleca
Zoifa AEtsakowa

Kraków. W iślna 4.

Gospodyni-kucbarka
uczciwa kobieta w ie - 

ska potrzebna na małą 
nlebanję. Głębokie obok 
Rymanowa. 489 j

W
w r
N A  S E Z O M  W 1 0 S E W M Y

P ła s z c z e  d a m s k ie , U b ran ia , Z a rzu tk i, B ie liz n a ,
Obuwie męskie i Mund u r k i  s t u d e n c k i e .

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają
K. JAROSZ i  Spółka właść. HAHUSZ i JAROSZ
Kraków Floriańska 35, rog św. Marka. Tel 2329.

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwlńsklej '

Absolwentki państw, szksły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleea kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

„MUZYKA i ŚPIEW"
Miesięcznik Artystyczny 

pośw ięcony kulturze m uzycznej i śp iew aczej.
N r. 7 5 . (czerwiec), oprócz treści literackiej i naukowej pomieszcza

w  nutach:
Dr. Józefa R eissa: ,,Melodje na Psałteiz polski" Mikołaja Gomółki; 
„Hymn Papieski" na chór mieszany: X. A. P ią łk iew icza : „Stała Matka 
boleściwa4* na chór m ieszany; 7. M akarew icza: „Ty, któraś pięknie" 
na chór mieszany; Si. Św iłalskiego: „Wyjechałem na poleczko" — 
„A którędy ty Jasiu po ed ziesz?"  na chór męski, oraz pieśai dla 

Młodzieży w układzie harm. 7. Flaszy.
Prenum erata roczna zł 8-—

Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883

L 1 N J E  L O T N I C Z E  „ L O T “
SP. z o. o.

Codzienna komunikacja lotnicza. — Przewóz 
pasażerów, frachtów i poczty.

Informacje i sprzedaż biletów:
Kierownictwo Ruchu: Kraków, Szpitalna 32. le i . 3222.

Lotnisko: Kraków, Rakowice. Tel. 2545.
P. B. P. „Orbis“ : Rynek Główny, L. 33. — Tel. 1040

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 13, róg św. Tomasza

GNATOWSKI X. Jam: Z Polski do Rzymu. — Papież
Pius XI. Str. 120 w 8-ce małej.

Cena egz. brosz. zł. 1.50 
Rzecz bardzo przydatna do przemówień na aka- 

demjach i obchodach, jakie jeszcze będą urządzane 
z okazji wiekopomnych wydarzeń, które zaszły 
w Mieście Świętem, a których' ogniskiem jest osoba 
Piusa XI., mieniącego się — polskim biskupem!

NASKRĘCKI X. Kazimierz: Krótkie nauki o prawdach 
wiary katolickiej. Tom I.: Credo. Cześć I. Wydane 
staraniem przyjaciół. Warszawa, 1929. Str. 194, 
w 8-ce. Cena egz. brosz. zł. 4 —

Autor zapewnia, że starał się zawsze, aby jego 
nauki były objętością swoją krótkie, a co do treści 
zawierały pewną i niepowierzchowną naukę Kościoła 
Katolickiego, a przytem jasne i dostępne. Stąd spo­
dziewa się on, że nie będą one bez pożytku, zwłaszcza 
dla kapłanów, obarczonych zbytnią pracą; nieraz też 
był przez nich proszony, by z wydaniem swych nauk 
nie zwlekał.

poleca:
ŚWIETLICKI X. Dr. Stefan: Weź mnie z sobą na 

Mszę św. Wydanie drugie zmienione. Modlitewnik 
dla praktykujących katolików. Z objaśnieniami 
według „Roku liturgicznego" Guśrangera. Sando­
mierz 1928. Str. 116 w 12-ce.

Cena egz. brosz. zł. 130 
Liturgja katolicka zawiera w sobie — według 

trafnego wyrażenia wydawcy — pierwszorzędne war­
tości witamin religijnych. Jesteśmy świadkami 
wzrostu zainteresowania i zrozumienia dla tych walo­
rów, czego dowodem jest fakt, że niniejszy modli­
tewnik trzeba było wydać już drugi raz w krótkim 
czasie. Książeczka zawiera jednak nietylko to, co 
potrzebne jest na Mszy św., lecz także Nieszpory 
z tekstem łacińsko-polskim — z nutami gregorjań- 
skiemi, i prosi się, żeby ją- wziąć ze sobą do kościoła.

Pamiątka jubileuszu 700 rocznicy śmierci św. Fran­
ciszka z Assyżu 1226 — 1^26. Kraków 1929 r. 

Str. 252 w formie leksykonowym.
Cena egz. brosz. zł. 4.50

„Pamiątkę*4 powinni nabyć ci wszyscy, którzy 
nie chcą dopuścić do tego, żeby wielka emocja, 
jakąśmy przeszli wszyscy w roku 1926, nie pozostała 
tylko — emocją, lecz przyniosła owoc stokrotny. 
To, co w tym tomie jest zawarte, mogłoby dopomóc 
„braciom i siostrom św. Ojca Franciszka" do ra­
chunku sumienia pod tym względem.

S. K.: Na marginesie procesu płockiego (Sekta Maria­
witów). Bibljoteka popularna. Nakładem Komitetu 
głównego Akcji katolickiej w Warszawie. Str. 52 
w 8-ce mniejszej. Cena brosz. zł. 0.80

O tej najgłupszej sekcie, jakie kiedykolwiek były, 
ogół powinien być poinformowany należycie, zgodnie 
z prawdą i słusznością. Że publikacja ta celowi temu 
służy w sposób odpowiedni, za to ręczy firma tak 
poważna, jak Komitet główny Akcji Katolickiej 
w Warszawie.

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e odw rotna. — Katalogi na żądanie bezpłatn ie.
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